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(Frotba do Wys. Wydziału kra'o^ego. — 
główko do 0. k. krajowej dyrekcji skarbu. Odpo­
wiedź korespondentowi Ceam w Bprawie projekto­
wanej® internatu nauczycielskiego. — Bezecne po­
wiedzenie Bady rutakiej o zgorzeniu teatru cze­
skiego* —  Opodatkowanie rzemiosł.—Stan potyczek 
głodowych e r, 1880. — Fałszywe wiadomości 
lw«w»kiego korespondenta Czasu w Bprawie regu- 
laojl rfsek w Galicji. — Zachęcania pim centrali- 
btycznych do wyprawiania burd w sejmach. — Ode­
zwa zwołując; wie" chłopów niemieckich z półno­
cnych Czech. — TOKrok o przyszłem postępowaniu 
rosłów ozei ich w sejmie. — PoHtik a kweBtja 
t , j&ia języka niemickiego za państwowy).

Sesja sejmowa zbliża się. Dawniej bywało, 
ie  Wydział krajowy rozsyłał posłom i redakcjom 
dzienników przed rozpoczęciem sesji sprawooda-

z czynności swoich i przygotowane wnioski, 
**®by wcz< $nie mogła co do ich treści urobić 
stę opinip lyłoby więc bardzo pożądanem, ażeby 
* -W tym X'oku Wydział krajowy nie czynił wy- 
Jłtk.« w ęym względzie.

pomnieliśmy się niedawno o rozpisanie 
ko tnrw na wakujące posady najwyższe przy 

ż ą d c ^  jęłówiiej Kasie krajowej. Obecnie kon­
kurs jest już rozpisany na posadę dyrektora tej 
risj Z uznaniem naznaczamy ten fakt uwzglę- 

liem głosu opinii publicznej przez zwierzchm- 
ie  władze finansowe. Lecz nieskończenie milej 

iyłdby nam gdyby świetna c. k. krajowa dy- 
'***$* 1 wianych, ważSiejmych bo zasa­

la rch w2g]ę<jac raczyła liczyć się z upra 
wmonemi życzeniami kraju.

* *
 ̂Oj>ozycji naszej przeciwko projektowi zało­

żenia inte-natu przy męzkiem seminarjum nau- 
czycielskkm we Lwowie, stara się nadać lwow­
ski korespondent ( zasu cechę taką, jak gdyby 
w tej spręwie o mc innego nie chodziło jak tyl­
ko w yłączę  o zadośćuczynienie dążnościom te­
go lub owego stronnictwa. Zdaniem Korespon­
denta i 1yoh wszystkich, którzy bronią owego 
projektn, nie można mieć innych pobudek do 
sprrtciwimia się wnioskowi posła Pawła Popie­

li*^? ^  in>u 2ał°^en â internatu, jak tylko 
motyws (aysto stronnicze, t. j. że kto podziela 
»m ju ie  tonserwatywne opinie p. Popiela, albo 
P^^JOtaiej zbliża się do nich, ten powinien 
hyc aw0 >in iem projektowanego internatu, a 
*? gao wrót potrzeba być liberałem we- 
~®, « ^ n  Netie Jreie Presse, ażeby internatowi 
oye ^ciw nym .

„ .  ̂r-ocniej protestujemy przeciwko takiemu 
poauęsfcjjij pojęć 1 Zdaje nam się, że dość jasno 

liczbują i kwotami uzasadniliśmy powody na­
szej opcjycji. otóż prosilibyśmy także o p r z e d

Kii słów o Stefanie
. przez

AGATONA GI LLERA.

mi o t  o we  kontrargumenta Mianowicie wyma­
gać musimy, ażeby obrońcy projektu p. Popiela 
udowodnili i cyframi dowody «woje uzasadnili, że:

1) jeżeli dla umoralniema i w ogólności dla 
naprawy umysłowego kierunku uczniów i uczen­
nic seminarjów nauczycielskich, których jest obe­
cnie przeszło tysiąc, potrzebne ą internaty, to 
czy projektowany internat we Lwowie, obliczo­
ny na 60 wychowanków, zdok wypełnić ową mi­
sję umoralniającą ze skutkiem?

2) czy w razie zaprowadzenia internatu we 
Lwowie, nauczyciele i nauczycielki, najywąjący 
kwalifikację poza internatem, mają być ’ pośle- 
dzani przy rozdawnictwie posad służbowych, dla­
tego że nie pobierali nauk w internacie?

3. jeżeli ni , t. j. jeżeli tak kandydaci wy­
chowani w internacie jak i kandydaci, któr jy 
nie mogli! • I ztałci" się do zawodu nauczyciel­
skiego pod skrzydłami opieknńczemi internatu, 
mając dobre świadectwa, byliby ;>dnakowo u- 
względniani, to na cóż w takim razie interna i  
we Lwowie — na co tak kosztownego wyjątku 
dla Lwuwa ?

4. jeżeli dla umorala^ma stanu nauczyciel­
skiego projektowane przez p. Popiela internaty 
są nieodzowne, to czy nie wypadałoby konse­
kwentnie myśleć o zakładaniu podobnych inter­
natów nie tylko we L- rowie, lecz wszędzie gdzie 
są seminarja nauczycielskie tak męzkie, jak i 
ż !ńskie, więc jeszcze siedmiu albo ośmiu inter­
natów — i zkąd wziąć fundusze na ten cel?

5. jeżeli dla utrzymania tylko jednego inter­
natu we Lwowie, potrzebaby skasować w s z y s t ­
k i e  z fnnduszć (V krajowych rozdawane stypen- 
dja i zapomogi dla kandydatów i kandydatek 
stanu nauczycielskiego, v liczbie 280, to jakim 
sposobem możnaby ogółowi tej młodzieży wyna­
grodzić ów ubytek krzywdzący na r: cz kilku­
dziesięciu wybrańców, którzy znaleźliby pomie- 
szcz nie w internacie?

Bardzo prosimy o odpowiedź na te pytanu 
Tymczasowo oświadczamy, iż w z a s a dz i e  by­
najmniej nie jesteśmy przeciwni twor-eniu in­
ternatów dla nauczyciel" — i owszem dobrze u- 
rządzone intern ity poczytujemy jal.o nader po­
żądane. W obecnych jednał stosunkach musimy 
temu projektowi sprzeciwić się, gdyż na racjo­
nalne i ogólne zastosowanie jego w calem kraju 
po prostu mówiąc, niema pieniędzy. Wyjątkowe 
zaś eksperymenta z internatami więcej zaszko­
dzić muszą sprawie racjonalnego kształcenia no­
wych sił nauczycielskich dla szkół elementar­
nych w Głalicj niż pomódzby mog;ły. I dlategi 
też — wyłącznie dlatego przeciwni jesteśmy 
przyjęciu przez sejm wniosku posła Popiela.

Rada russka wytłumaczy ludowi ruskiemu ten sięga po koniec lipca, a więc do pory, w której

Wychodząca w Kołomyi Rada russka pisze, 
że d o b r z e  s i ę  s t a ł o ,  i ż t e a t r  c z e s k i  
z g o r z a ł ,  ii  jest to k a r a  B o ż a  za to, że 
Czesi pospołu z Polakami w Radzie państwa 
głosują przeciw Rusinom. W czemby Polacv, lub 
pospołu z nimi Czesi przeciw Rusinom głosowali, 
zgoła nie wiemy, i nie potrafi też powiedzieć 
Rada russka. Ale choćby i tak było, jak ona 
ti lerdzi, to jakiegoż potrzeba zdziczenia, jakie­
go rozbestwienia, abv coś podobnego napisać! 
Teutoni słyną przecie i zaciekłości, z kamienne­
go serca — przeciw teutonom od wieków, nie­
raz mieczem i pożogą walczą Czesi — przeciw 
nim ciągli głosują w Radzie państwa — śledzą 
ich na każdym kraku i kontrdziałaią: — a prze­
cie czy czytano, czy słyszano o czemś podobnem, 
jak owe bestjalskie Dowiedzenie Bo dy russkiej, 
pomiędzy teutonami ? Czyż owszem nie odezwa­
ło się zaraz powszechne współczucie między ni­
mi ula straty Czechów, zresztą dla straty sztuki? 
Czyż nie przyczyniają się Niemcy składkami na 
odbudowanie teatru czeskiego ?

Rada russka ma być pismem dla ludu ru­
skiego, lud ten czci cesarza — cesarz dał 20.000 
złr. na odbudowanie teatru czeskiego — jakżeż

fakt wobec swego powiedzenia, L,e Pan Bóg u- 
karał Czechów zgorzeniem teatru?

W istocie, wobec podobnych wypadków, 
człowiek musi się rumienić, że jest człowiekiem 
a nie zwierzem leśnymi

Z powodu sprawozuania o obradach ankiety 
rękodzielniczej naa kwestją opodatkowania rze­
miosł, otrzymujemy następujące nwagi:

„Nawiązując rzecz o ankiecie rękodzielni­
czej i opodatkowaniu klat przemysłowych, zamie­
szczonych w nr 196 Gat Naród., byłobj na 
czasie przy tej sposobności zwrócić uwagę rządu, 
iż w sposobie przypisywania jakoteż odpisywa­
nia zarobkowego podatku uderza niczem niewy­
tłumaczony fiskalizm. Najpierw jest niesprawie- 
dliwem, iż opłaca się rzeczony podatek półro­
cznie z góry bez względu na to, kiedy kon- 
trybuent -arobkowość wykonywać rozpoczął. 
Czemuż podatek zarobkowy niema być tak samo 
obliczony wedle faktycznego wykonywania, jak 
przy podatku lochodowym? Wedle teraźaiejszych 
przepisów gdyby tylko wykonywano zarobkowość 
dzień jeden, przypisuje się podatek za całe pół 
roku. 2  tego wyradza się druga niekonsekwen­
cja, której zdobyczą znowu fiskalizm. Jeżeli je­
den przemysłów-8c zdaje drugiemu zarobkowość, 
to pierwszy ją już opłacił z góry, nabywca zaś 
pomimo to znowu opłaca po raz drugi za ten 
sam czas, a gdyby drugi zdał trzeciemu, to so­
bie w tej progresji iwansuje podatek ile razy 
zaszła zmiana, a przecież przedmiot jeden i ten 
sam; gdzież więc jest ta ustawa, która upowa­
żnia ażeby jeden i ten sam przedmiot podatko­
wy opłacano w nieskończoność? Wszak drugi i 
każdy następny przemysłowiec nie potworzyli 
osobnych zarobkowości, tylko przystępywali już 
do jednej istniejącej z góry opłaconej. Więcej 
jeszcze wynika z tego niekonsekwencji a wszy­
stkie czysto dla fiskalizmu. Gdy przemysłowiec 
przeniesie s.ę do innej miejscowości, to chociaż 
w pierwszej opłacił podarek zarobkowy, po­
mimo to zostaje o podatkowi iny w drugiej miej­
scowości, ale z tej samej konsekwencji nie zwra­
ca mu się podatku opłaconego w pierwszej.

„Niemniej jest wielce utrudniąjącem, ażeby 
podatek zarobkowy dopiero naówczas odpisywa­
no, gdy kontrybuent złoży doniesienie o zanie­
chaniu zarobkowości.

„Gdy przemysłowiec umrze, popaunie w stan 
niepoczytalny i tp, zostaną tylko biedne zgłodnia­
łe dzieci, od których niepodobna wymagać, by 
wnosiły zapowiedź c zapiekaniu — więc poda­
tek mimo niewykonywania, długiomi latami bez 
przerwy przypisuje się nieboszczykowi, a potem 
dla pokrycia zaległości tym sposobem fikcyjnie 
powstałych, zabiera się sierotom ostatni łach — 
bo oni są spadkobierca^" rzeczonego restanta.

„Widzimy więc z tego, jak kwitnie u nas 
fiskalizm! Dlatego też istotnie czas n» to, czas 
wielki, ażeby ci, co stoją na straży sppaw kra­
jowych, zwrócili uwagę na te stosunki, i obmy­
ślili odpowiednie środki do położenia im końca".

rolnik głównie zajęty jest zbiorem plonu, i dłu­
gów płacić nie może. Sierpień nie będzie może 
o wiele lepszy, ale we wrześniu kończą się u- 
dzielone przez Wydział krajowy prolongaty, wło­
ścianin będzie już mieć gotówkę, a starostowie 
uczynią niezawodnie zadość otrzymanej instruk­
cji, i pocisną sprężynę egzekucyjną wszędzie, 
gdzieby mimo pomyślnego zbioru dłużnicy wiej­
scy nie myśleli o spłacie długu. Byłoby bardzo 
pożądanem, żeby jak dotąd, nie zaszedł ani je­
den wypadek zastosowania Surowych środków e- 
gzekucyjnych przez wierzyciela tak wyrozumia­
łego i pobłażliwego, jakim jest kraj wobec lu­
dności włościańskiej. Gdzie zaległość wynosi 
nniej niż 5.000 na cały powiat, tam wolno spo­

dziewać się spłaty dobrowolnej. Są jednak po­
wiaty, którj h zaległość wynosi więcej, i tam 
może zajdzie konieczność energicznego wystąpie­
nia lub ponownego przedłużenia terminu, a ra­
czej zastosowania jednej i drugiej drogi. Jeżeli 
bowiem w pewnej gminie będą dłużnicy opiesza­
li, którzy mają, a nie chcą płacić, i tacy, któ­
rzy mimo chęci uiścić się nie mogą z długu, z 
powodu świeżej klęski elementarnej, lub innej 
nadzwyczajnej przyczyny, to rzecz naturalua, że 
równocześnie wypadnie być energicznym wobec 
pierwszych, a wyrozumiałym wobec drugich. Na­
stępne powiaty winny krajowi więcej niż 5.0<)n; 
Bochnia (6.620 złr), Gorlice (6.839 złr.), Lwów 
(6.055 złr.), Mościska (*.716 złr.), Przemyśl 
6 731 złr.), Rudki (12.8l . złr.) i Sanok (5.137 
złr.). Za temi powiatami idą zaraz następujące: 
Dąbrowa (4.089 złr.), Jarosław (3.960 złr.), Ja­
worów (3.545 złr.), Cieszanów (2.560 złr.) i Rze­
szów (2.425 złr.). Zaległość gmin krakowskiego 
powiatu wynosi 1.450 złr., chrzanowskiego po 
wiatu 1.576 złr., a wielickiego tylko 13 złr.“

O stanie zaległości p iżyczek głodowych na 
zasiewy z r. 1880 piszą z "Wydziału krajowego
do Czasu:

„Wedłng wykazu kas rządowych zs lipiec 
br. dotąd z 55 powiatów obdzielonych pożyczka­
mi na zasiewy, siedm tylko (Lisko, Myślenice, 
Przemyślany, Rawa, Skałat, Sokal i Zbaraż) 
zwróciło krajowi wszystko, co im pożyczono. Re­
szta (48) powiatów nie spłaciła dotąd 93.697 złr. 
39 ct. Jestto kwota znaczna, zwłaszcza w porze, 
gdy opinia publiczna, ciągle alarmowana fałszy- 
wemi wiadomościami o nadzwyczajnych niedobo­
rach w funduszu krajowym, wszystko wyobraża 
sobie w gorszem świetle, aniżeli rze^z się ma 
rzeczywiście. Pamiętajmy jednak, że wykaz ten

Korespondent lwowski Czasu z wszelką sta 
nowczością, dając do zrozumienia, że jest jakby 
do tegu uprawnionym, ogłosił wiadomość bardzo 
dla 'craju ważną, że regulacja rzek Galicji, jest 
blizką urzeczywistnienia, że mianowicie rząd, o- 
ceniając doniosłość tej sprawy, nie szczędził ko­
sztów, i chociaż nie miał odpowiednej dotacji, 
zwiększył personal techniczny w namiestnictw^, 
a wykończenie planów systematycznej regulacj: 
oddał w ręce b a r d z o  z d o l n y c h  inżynierów, 
którzy dobrze pojmują swe obowiązki, a do 1. 
października poruczoną sobie pracę niewątpliwie 
ukończą Że wiadomość tę tek ważną dla dobra 
kraju wszystkie nasze dzienniki, a więc Gazeta 
Narodowa, a także .i niektóre wiedeńskie powtó 
rzyły to rzecz naturalna.

Dopiero później dowiedzieliśmy się, — 
że w chwili gdy to korespodent Czasu pisał, 
cały ten „pomnożony" personal składał się 
z j e d n e g o  praktykanta, bo dwóch inżynierów 
tego biur; wyjechało zdaje się na urlop, a szef 
prowadzi ako zastępca całe biuro drogowe Co 
więcej, ktoby chciał się bliżej poinformować, to 
dowiedziałby się, że nietylko rząd nie miał ża­
dnych wydatków na powiększenie służby techni­
cznej, bo w owej chwili wakowały posady: 1 nad- 
radcy budownictwa, 1 radcy, 3 nadinżynierów, 
oprócz tego i kilkanaście niższych posad jest ję­
czę i teraz do obsadzenia, że dziś brak nawet 
praktykantów, bo ci starają się o miejsca przy 
budowie kolei. Żałować więc należy, że kore- 
sj ondent z barwą półurzędową p( eit szył nas 
tylko ogólnikowem zapewnieniem, i gdy Gaz. 
Lw. wreszcie nie ogłosiła żadnych nominacyj, on 
ze swej strony i i wymienił nazwisk tych bar­
dzo zdolnych techników, co już kończą plany re­
gulacji rzek galicyjskich.

Mianowany radcą budowniczym p. Moraczew- 
ski objeżdża, jak dzienniki głoszą, w sprawach 
miejskich Krakowa, miasta niemieckie, a więc wąt­
pić należy, aby jednocześnie wykończał plany 
systematycznej regulacji rzek w Galicji. Dlacze­

go korespondent Czasu puścił w obieg te wia­
domości senzac; We, czy aby więcej spotęgować 
nasze adoracje dla rządu, lub tylko aby uspoko­
ić przed zwołaniem sejmu posłów, którzy inte­
resując się sprawą regulacji rzek, chcieliby in­
terpelować w jakiem stadjum cała ta sprawa 
znajduje się? — n;e chcę dochodzić, ale zdaje 
mi się, źe w całej tej wieści jest tylko tyle pra­
wdy, że starostwa otrzymały polecenie do pa­
ździernika nadesłać plany robót miejscowych, 
któreby mogły służyć jako dalszy materjał d> wy­
kończenia ogólnego piana regulacji. Na tem je­
dnak nie można wiele opier 5. Znamy fakta 
przecie, że wydane przed wielu laty polecenia 
inżynierom wykonania planów, zaledwie zostały 
przez nich odczytane, a plany nie są zaczęte, a 
wreszcie plany we Lwowie wykończone jeszcze 
maszą w Wiedniu po lat kilka czekać na za­
twierdzenie. Z jakim pospiechem władze rządo­
we podobne sprawy załatwiają, to mogą dać nam 
wyobrażenie owe dokonane budowy, które we­
dług Gaz. Lu>. są zaszczytnym pomnikiem służ­
bowym p. Tomka. I tak, podniesiona przez to 
pismo droga delatyńska, jest strategiczną, mini- 
sterjam wojny przeto ciągle upominało się o nią, 
i dlatego p. Tomek powstrzymując rekonstrukcje 
innych, więcej dla kraju potrzebnych dróg, z 
wielką gorliwością zajmował się jej reś instruk­
cją od 1868 r. i w tym to czasie (lat 13) tylko 
część jej zdołał ukończyć, za to jednak z drn- 
giv j drogi strategicznej, bo rząd tylko o takich 
myśli, odkąd drogami zaimuje się autonomia, idą­
cej z Spytkowic do Krakowa od 1861 r. zrekon­
struowano nie całe aż 2 mile. (Wydział krajowy 
na wykonanie większych robót nie potrzebował 
19 lat, “tarczyło mu 4, dowodem droga szcza­
wnicka.) Nie można w ogóle wiele spodziewać 
się po biurze, które na wygotowanie asygnaty 
do podniesienia zwykłej zaliczki, potrzebuje 
przynajmniej 6 tygodni, jeżeli osoba interesowa­
na zajmuje się iej przyspieszeniem, a na ukoń­
czenie ostatecznych rachunków w szczęśliwym 
razie dwa lata po oddaniu budowy. Przy takim 
systemie choćby i większe jak dotąd były fan- 
dusze na budowle wodne, nie można wierzyć w 
pomyślne prowadzenie regulacji rzek. Potrzeba 
jest konieczna zupełnej reformy biura całego, a 
na to wcale się nie zanosi.

Wiener AUg. Ztg. i Deutsche Zlg. instygąją 
posłów centralistycznych do wyprawiania burd 
w sejmach — zwłaszcza zaś w sejmie pragskim. 
Pierwsza tem to uzasadnia, że ani Czesi ani też 
rząd przeszkodzić temu nie mogą, gdyż Czesi są 
tam w mniejszości, a rząd nie n be sejmu roz­
pędzić przed uchwaleniem budżetu krajowego, 
które zawsze dopiero w końcu sesji następnje. 
A jeżeliby rząd chciał temu zapobiedz przyspie­
szeniem sesji rajchsratowej a więc nagłem okro­
jeniem już i tak krótkiej sesji sejmowej, to za­
miaru spełnić by nie mógł jako sprzecznego z 
zasadą autonomii krajowej. Tak więc centraliści 
występują nagle jako palladyni autonomii!

Inaczej motywuje potrzebę wyprawiania burd 
w sej"mach Deutsche Ztg. Organ postępo1 ców se- 
micK h pisze: „I tego roku główna waga jest 
w sejmie czeskim. Nie słyszymy wprawdzie, iż­
by rząd znowu mu imputować zamierzał rewizję 
ordynacji wyborczej, którą by i tak wręcz od­
rzucono — wszelako bez debat politycznych nie 
obejdzie się. Naszem zdaniem p itrzeba, aby nie­
miecki  ̂ większość sejmu uroczyście zaznaczyła 
swoje stanowisko wobec hr. Taaffego. Rzeczą na­
szych iwarzyszy politycznych jest uradzić, czy 
ma bv; w tym celu obrany adres do korony, czy 
rezolu ja w duchu niemieckiego języka państwo­
wego. Opozycja, nie mogąc działać pozytywne- 
mi środkami przeciw rządowi, w którego ręku 
jest władza a zatem i moc forytowania swego 
stronnictwa, winna nie pomijać żadnej sposobno­
ści do zamanifestowania swego nieugiętego o- 
poru.“

(Dokończenie.)

był jeszcze dla niego zamkniętym 
wie jak długo, może do śmierci przeby- 

^ " b j  musiał pomiędzy Wotjakami, gdyby nie 
*yP»<łi 1861 r.

Lworzona wtedy delegacja miejska, komu 
nuKn -a 8ię z namiestnikiem księciem Gorcza 

przez pośrednictwo jenerała P.nlucci 
JWrybyf podówczas prezesem komisji śledc r a 
i obeijoiicmajstrem "Warszawy PomiędzTT *-ąd 

w imieniu ludności Warszawy sta1 ,flnemj 
przez delegację miejską, było żądanie 

N^olpenia z Wiatl l Doorycza i udzielenia mu 
& ■ W a  powrotu do Warszawy. Paulucci po- 
ptoł t> *ńdanie i DdL.-ycz wróconym został oj-

,kraz po przybyciu jego do "Warszawy, po 
M y l i ś m y  warzysze z wygnania do jegc 
^“ ‘““kaiila, aby gc powitać.

^rittmy właśni* zgromadzeni w salonie i 
M iłc rozmową, gdy lokaj „zaanonsował" jene- 
2 ? ’ Puftlttccu Wszystkich nas, najwięcej zat, 
” 7  oza, idzi riła wizyta takiej osoby, lecz 
co Jytó robić ? Kazał wiec Stefan w iścić je- 
PffBn. "ąnlacoi przestawił się Drbryczowi, 

)*obfłcie r 'aiiał, Dobrycz następnie za 
go z k Łdym ? v becnych i gdyśmy sie 

~ » x̂ k l  iehera£: „Baid*o jestbui rad, że tyl 
r an0V z Sybćiji przybj rych tu zastaję, óaa 

rfc kOkaę, tak ja znakomitego charaktern 
chciałem powitać. Przyznaję się panom, że 

urcujem pierwszym pomiędzy witającymi go 
TfJ^olicy kraju, — panowie sprzeda liście mnie 

pa o ten nie Wiesz, mówił dalej zwraca- 
-|ię do samego Dubryc*a, że brałem bardzu 
oy udział w losie jearo i doznałem z tego

powoau srogiej obelgi. W  toku 18^6 byłem a- 
djutantem księcia Paskiewicza. Lubił mnie i 
miałem pewien wpływ u niego. Gd”  pan zosta­
łeś „kazanj na śmierć, ś. p. matka pana udała 
się także do mnie, prosząc o wstawienie się u 
Paskiewicza i wyjednanie zmiany wyroku. Pro­
siłem dłngo, przedstawiałem ze stanowiska po­
litycznego konieczność darowania pan życia, 
mówiłem, że śmierć pana odwróci od rządu 
wszystkich Polaków grecko-wschodniego obrząd­
ku, — wszystko było napróżnem Padłem wre­
szcie na klęczki przed Paskiewiczem i począłem 
go błagać. Paskiewicz wpadł w gniew i w u- 
niesieniu uderzył mnie w policzek. Zapoi nia- 
łem mu tej obelgi, gdy nazajutrz dowiedziałem i 
się, ie  moje prośby poparte przez archireja, 
skłoniły wreszcie npartego feldmarszałka do 
zmiany wyroku. Teraz także uważam to sobie 
za zasługę, że poparłem żądanie delegacji, które 
panu oddało prawo pobytu w ojczyźnie!1*

Dobrycz mu podziękował i rozpoczęła się 
ogólna rozmowa o bieżących wypadkach. Pa. • 
lucci był najlepszej nadziei, że rząd skłoni się 
do udzielenia Królestwu Polskiemu prawdziwe 
autonomii i swobód i mówił nam o memorjale, 
jaki z tytułu swojego urzędu przesłał do Pe- 
ersburga. W  memorjale tym przemawiał za u- 

daieler sm szerokich narodowych koncesji. Dla 
objaśnienia dodać też musimy, że Paulucci mó­
wił prawdę. Memorjał jego bowiem zrobi, nie- 
",axe wrzenie w Petersburgu i przyczynił się 
yiel< do uadania tych instytucji, których wyje­
dnana przypisują niesłusznie Wielopolskiemu.

Pąulncci był uczciwym człowiekiem. Rodem 
Włoch, przez długi pobyt w Warszawie zżył się 
z Polakami i władzę swoją sprawował z korzy­
ścią ogólną Od czasu utworzenia komisji śled­
czej, po ram pierwszj zdarzyło się pod jego pre- 
zydencją w tej komisji, że cytadela była pustą i 
m 10 pawilonie nie było ani jednego politycz­
nego więźnia. Pąulncci już nie żyje. "Umarł w 
"Wenec ią

V.
W  szczęśliwą chwilę powrócił Dobrycz do 

kraju. Naród żył sałą piersią i w niebywałej 
dotąd zgodzie upominał się o swoje prawa Do­
brycz zachwycony był po; ł*.wą pełną godności 
narodu i jego jednomyślnością.

Nigdy świutniej ni* przedstawiał się patrjo- 
tyzm Polaków jak podczas tych pamiętnych wy­
padków- Że Dobrycz by’ po stronie narodu, że 
popierał ogólne dążenie, zbytecznem byłoby mó­
wić. Tylko ladzie bez miłości Ojczyzny, któ­
rych egoizm wydął się w niezmierzoną pychę, 
Oddzielają się w takich razach od narodu. Do- 
orycz całą duszą umiłował naród i wiedsiał do­
brze, że w ogólnym jego ruchu, wszelki pochód 
innemi drogami, chociażby praktyczniejszemi, 
wiedzie do zguby i zdrady. .

Należał do tych, którzy ruchem r bsi lnie 
kierować usiłowali, którzy niechcieli dopuścić, 
żeby się rozbił w przedwczesnem powstaniu,
3cz szedł z nim, popierał go i z innymi nara­

żał się na śmierć lub więzienie-
Mieszkał na przemiany w Warszawie i na 

wsi rodzinnej w Rawskiem, gdzie zajmował się 
jak niej gospodarstwem rolnem. Z Piotrem 
Wysockim, mieszkającym w Warce, odnowił da 
wne stosunki i był mu pomocą aż do zgonu, pa- 
miętf J.C o jego potrzebach.

Grosza swojego nie żałował dla sprawy i 
hojnie wspierał każde przedsiębiorstwo, dobro na­
rodowe mające na celu. Naj rzód się nie wysu­
wał, chociaż miał do przewodnictwa lepsze od 
innych prawo, — za to nie brakło go nigay tam, 
gdzie wzywał obowiązek każdego obywatel.

Po wybuchu powstania był czynnym w or­
ganizacji narodowej w Rawskiem i urząd swój 
spełnił sumiennie.

Po upadku powstania, więcej może od d- 
nych poczuł klęskę narodu. Posmutniał, najchę­
tniej przebywał w samotności., lecz rąk z rozpa­
czy nie założył. Po śmierci orata Konstantego 
objął przewodnictwo firmy handlrwej i pracował 
umiejętnie jako kupiec, me^aniedbąją pracy o- 
bywatelskiej gojenia ran, zadanyćh krajowi przez 
mściwość i nienawiść mossiewską

Któż opisze te dr o one a tak skuteczne czy­
ny ratowania narodowości zagrożonej, jakie każdy 
zacny patrjota spełniać musi dla zneutralizowania 
skutków niegodziwego Rządzenia i moralnego 
rozstroju szerzonego przez reakcję. Dobrycz 
przyzwyczajony do działania w najtrudniejszych 
warunkach, umiał i wśród obecnie trwających 
ścieśnień, wynajdywać sposoby działania dla na­
rodu. Pracował czynem i słowem.

Wiedząc jak wiele zależy od wpływu prasv 
jeżeli ona w duchu prawdy stara się wpływać 
na opinię publiczną, pisywał korespondencje o 
położenin Polski w zaborze moskiewskim i po­
stępowaniu władz carskich- Korespondencje te 
przesyłał na moje ręce, ja zaś zamieszczałem je 
w Gazecie Narodowej przez cały CZ&S mojego 
ośmioletniego pobytu we Lwowie i pracowaniu, 
w redakcji tegoż pisma. Korespondencje z War 
szawy Gazety Narodowej odznaczały się wier 
nem i prawdziwem przedstawianiem stanu rze­
czy w Warszawie i na prowincji i należały do 
najlepiej poinformowanych.

Pisał także Pamiętniki swoich czasów. Je­
żeli prawdą jest, że zaginęły w pożarze, strata 
to nieodżałowana, Dobrycz bowiem mógł wiele ob­
jaśnić wypadków i przedstawić je w rzeczywi- 
stem świetle.

Pogarszający się stan zdrowia, zmusił go do 
wycofania się z kupiectwa. Starą firmę Stefana 

Dobrycza odstąpił swoim pomocnikom handlo­
wym. zapewniwszy sobie dożywotni, ściśle ozna 

c: ny dochód i przeniósł się do wsi swojej w 
Rawskie i

Pobyt na wsi i ulubione zajęcia rolnika, nie 
wpłynęły na polepszenie zdrowia. Udawszy się 
po długiej chorobie na kurację do Nowego mia­
sta nad Pilicą, tam oddał Bogu szlachetnego du­
cha 3. sierpnia 1881 r. przeżywszy lat 62.

Zwłoki jego sprowadziła siostra do Warsza­
wy i d. 9. sierpnia pochowała w grobie familij­
nym na cmentarzu ewangielicko-augsburgskim.

Tygodnik illustrowany *) w następujący spo­
sób opisuje pogrzeb Dobrycza:

) 294 z dnia 13. jalerpnia 1881 r.

„Kilka dni temu złozono w grobie śmiertel­
ne szczątki ś. p. Stefana Dobrycza, znanego w 
mieście naszem kupca, który odziedziczywszy po 
przodkach zacną fir  ę, potrafił ją zachować w 
Hzacunku i zanfahiu publicznem do ostatnich 
chwil osobistego kierownictwa. Nieboszczyk był 
obywatelem kraju w całem moralnem tego słowa 
znaczeniu; kochał go gorącem uczuciem, miłości 
swej dowodził czynem i poświęceniem. Był nąj- 
lepszym wzorem poa tym względem, postacią wy­
soce szlachetną i wpły wową. Pojmował on obo­
wiązki obywatelskie nie tyłku jako ofiarę wielką 
i wyjątkową w danym razie, ale jako tę usta­
wiczną a drobnostkową nieraz działalność, która, 
choć nie bohaterska i szczytna, lecz stokroć w 
owoce bogatsza. Pogrzeb ś. p. Dobrycza odbył 
się w ciszy i zaledwie garstka starych przyja­
ciół i wielbicieli zmarłego do mogiły go odpro­
wadził*.

Młodsi niewiele już wiedzieli o nieboszczy­
ku, tradycyjnie tylko przechowując pamięć jego 
imienia. S. p. Uobrycz od lat wielu żył też na 
uboczu, nie szukał owarzystwa, jakkolwiek śpie­
szył zawsze ilekroć powoływała go potrzeba bli­
źnich, cenił nadewszystko samotność. Pisał dh- 
miętnik swego życia i wypadków, na które w 
ciągu jego patrzył- szkoda, wielka szkoda ż ? d ^  
mietmk ten spłonął w pożarze lat temu kilka 
Dobrycz. mógł opisać wiele rzeczy w a Ł  fS -  
t w doniosłych, a niekoniecznie zgodnie z pra- 

i ^ 1̂ 11 l  Umarł samotny, bo w cier- 
v ,c\or°by nie chciał, aby ktośkol- 

wiek nad nim bolał. Czuwano % boku, troszczono 
się o jego życie tak , aby teg.i nie spostrzegł; 
poświęcał się dla wielu, sam poświęcenia nie żą­
dając nigdy. “ n

Więcej cenzura nie pozwoliła napisać.
Niechże te kilka słów skreślonych na tułac- 

twie zaniosą młodemu pokoleniu te wiadomości 
o zmarłym męczenniku, których starsi w kraju 
opisać nie mogli ! *

Zamek w Raperswylu... K 
22. sierpnia 1881 r.^



Wszystko to bardzo dobrze, — ale dlacze­
go taką odezwę wysyła Deutsche Ztg., dowiadu- 
jeiny się z zakończenia tego artykuliku. Przebi­
ja się zeń obawa, że posłowie bemaccy w sejmie 
się rozstrzelą, jak w Izbie posłów w sprawie 
wszechnicy czeskiej, i że wyborcy ich zamyślają 
„chwycić za ster w walce politycznej1* — co się 
ma rozumieć, że wyborcy wyrywają się z pa­
ska, na którym ich wodzili posłowie — „powin­
ni przeto posłowie być sternikamiogólnikowe- 
mi rzeczami głuszyć brak jedności i buntownicze 
zapędy wyborców.

I ostatnia zwłaszcza obawa organu postę­
powców jest słuszną — mianowicie włościanie 
niemieccy z północnych Czech stanowczo myślą
0 tern wyrwaniu się, i jasno je zapowiadają w o- 
dezwie, zwołującej „wiec włościan niemieckich w 
Czechach" na 18. września do Uścia nad Łabą 
(Aussig), która opiewa:

„Towarzysze włościanie! Położenie naszego 
stanu stało się obecnie po prostu nieznośnem, 
dobrobyt raptownie znika, egzekucyjne sprzeda­
że realności włościańskich mnożą się w sposób 
przerażający, i byt stanu średniego jest na serjo 
zagrożony. To wszystko trwogą i przestrachem, 
łzami i goryczą przejmuje każdego prawdziwego, 
szlachetnie i uczciwie myślącego patrjotę i przy­
jaciela ludu, i wywołało w naszym stanie ruch, 
który obecnie wszystkie drogiej ojczyzny naszej 
kraje zalewa.

„Chcąc przeto chłopowi i w ogóle ludności 
wiejskiej nastręczyć sposobność do wypowiedze­
nia dojmujących dolegliwości, tudzież ao uwydat­
nienia życzeń naszvch, uważaliśmy i my, tak jak 
nasi towarzysze w Dolnej Austiji, za właściwe, 
zwołać chłopów na wiec do Uścia nad Łabą.

„Towarzysze włościanie! Zbierzmy się na 
ten wiec jak najliczniej, aby zamanifestować, ja­
ko stale chcemy, na przyszłość s a m i  być in­
teresów naszych orędownikami! Jako wierni sy­
nowie Austiji, jako dzielni, prawdziwa synowie 
Germanii pod hasłem naszego ukochanego mo­
narchy i ojca chłopów „zjednoczonemi siłami!" 
wystąpmy w obronie interesów nietylko naszego 
stanu, ale i interesów państwa!*

Można sobie wyobrazić przerażenie menerów 
centralistycznych po przeczytania tej odezwy 
(pisma centralistyczne zeskamotowały ją), zwła­
szcza że ta odezwa stawia za przykład chłopów 
dolno-austrjackich.

Jednego dnia z owemi występami organu p. 
Plenera i organa postępowców centralistycznych 
podał w tejże sprawie — przyszłych rozpraw w 
sejmie czeskim — wstępny artykuł Pokrok, pi­
sząc między innemi:

„Posłowie czescy tymrazem zupełnie wolne 
pole pozostawią i całą inicjatywę niemieckim 
posłom centralistycznym. Nie uważając za wła­
ściwe, zwłaszcza wobec krótkiego trwania sejmu, 
podawać podniet kn niczemn, coby centraliści 
za pretekst do hałaśliwych wystąpień wziąć mo­
gli, wstrzymają się od wszystkiego, ezemby par- 
tja centralistyczna „zaniepokojoną** została, a za­
tem i od wszystkiego, coby obszerniejszej dy­
skusji wymagało.

„Dopóki przeto partja centralistyczna sama 
uie wywoła jakiej większej lub mniejszej burzy, 
posłowie czescy wcale do tego powoda nie da­
dzą. Dopiero gdyby ta partja zaczepnie wystąpiła, 
odpowiedzą jej posłowie czescy w sposób, jaki 
uznają za potrzebny. Posłowie czescy trzymać 
się będą tylko obronnie i pilnie śledzić, jak po­
słowie niemieccy postępować będą. Okaże się 
ztąd korzyść i na przyszłość.

„Niema się jednak przeto rozumieć, iżby po­
słowie czescy mniejszą teraz niż poprzód wagę 
przypisywali sejmowi Sejm jest i musi nam po­
zostać ciałem prawodawczem, któremu najwyż­
szą wagę przypisujemy, chociaż by i cała jego 
władza doczasowo na Radę państwa była prze­
laną Przyszłość okaże owszem, ii posłowie cze­
scy będą się z całą usilnością domagali, aby sej­
mowi zwrócono władzę, która się mu należy. I 
już nie będzie szło jedynie o to, aby sejm zaj- 
mywał się w rozleglejszej mierze kwestjami e- 
konomicznemi i antonomicznemi, ale mnsi być 
sejmowi wyjednanem większe też znaczenie poli­
tyczne ; sejm musi zostać podźwigniętym z tego 
poniżenia, w które go wtrąciła systematyczna 
wrogość partji, pracującej nad zupełnem jego 
zniweczeniem!“

Politik tłumaczy oświadczenie swego kore­
spondenta wiedeńskiego, że Czesi w pewnych 
warnnkach gotowi są uznać język niemiecki za 
państwowy, w ten sposób, że gotowi go uznać 
faktycznie, ale nie aby to nstawą orzeczono 
poniżeniem reszty języków państwa. Czyni się 
to ze względów praktycznych, a nie z history­
cznych, jak chcą mieć Niemcy, gdyż ndając się 
do historji, obaczymy, że królestwo Czeskie było 
potężnem państwem o własnym języku, gdy Au- 
strja dopiero w pieluszkach arcyksięstwa leżała
1 była też Polska i były Węgry, zanim powsta­
ło cesarstwo austijackie, i używały własnych ję­
zyków, zgoła nie potrzebując niemieckiego.

Nowa bieda zawitała do nas do Poznania, 
ale sądzimy, że jej obawiać się nie potrzeba. 
Przybyli do nas emisarjusze socjalistyczni: czte­
rech mężczyzn i kobieta, w celu propagowania 
idei, które u was nie bardzo chcą się przyjąć. 
Możemy zapewnić owych wrzekomych zbawców 
ludzkości, że u nas pod tym względem pole je­
szcze więcej nieurodzajne. Dziwna rzecz tylko, 
że podobno od przeszło dwóch tygodni osoby o- 
we bezkarnie w mieście naszem agitację prowa­
dziły, a policja, w innym razie taka czujna, tu­
taj okazała się jakoś bardzo nieczujną. Agitato­
rowie owi rozszerzali tn broszurę p. t. „Kto z 
czego żyje? Opowiadanie wypisał Jan Młot 
Warszawa, w drukarni Kowalskiego 1881“ , a nad­
to wiersz przeciw kapitalistom. Podobno rozpo­
częli agitację od kilku robotników i uczniów gi­
mnazjum, broszurę zaś rozrzucano po podrzę­
dnych szynkach i knajpach, gdzie robotnicy u- 
częszczają. Pani zaś owa, uchodząca jako nau­
czycielka języka francuzkiego, chciała wpajać 
idee socjalistyczne w swych uczniów i uczenni­
ce. Ależ, jak powiadam, nasze społeczeństwo jest 
zbyt dojrzałe, zanadto kocha kraj i ojczyznę, aby 
się dało wciągnąć w propagandę kosmopolity­
czną, tak dla nas wstrętną.

My mamy innego wroga, i to bardzo silne­
go, z którym walczyć nam przypadło, a tym są 
nasi „opiekunowie." Na każdym krokn stawiają 
nam zapory, a skargi nasze, choćby najsłuszniej­
sze, zbywają stereotypową odpowiedzią, że zwol­
nić nam więzów nie można. Nowy minister o- 
światy, p. Gossler, dał w ostatnim czasie dowód, 
że u nas od zainaugurowanego przez swych po­
przedników systemu odstąpić nie myśli.

Z Krobskiego wystosowano wr styczniu r. b. 
do ministra petycję w sprawie szkolnej, w któ­
rej, jak zwykle, petenci domagają się zmiany 
pod względem inspekcji. Nie dość na tem, że p. 
minister odpowiada odmownie, ale nawet, pole­
gając na sprawozdaniach znanych poznańskich 
represistów rejencyjuych, posuwa się do takiej 
kalumnii, iż zarznca petentom fałszowanie pod­
pisów, wciągnięcie w zakres powiatu obywateli 
innych powiatów itd. Jest to fałszem, a obywa­
tele krobscy udowodnią to w osobnem podauin, 
jakie zamyślają wnieść do sejmu Taki wysoki 
urzędnik, jakim jest minister, nie powinien rzu­
cać kalumnij, ależ Prusak a uczciwość, to dwa 
sprzeczne pojęcia.

Od nas żądają uczciwości i wspaniałomyśl- 
ści — i my w przyrodzonej nam dobrodnszności 
szliśmy, a nawet idziemy na ich lep. Tutejszy 
Tagblt żąda dziś od posła Czarlińskiego, aby 
zrzekł się kandydatury w okręgu wyborczym 
tncholsko-chojnickim, bo przecież nie może re­
prezentować Niemców, chcących należeć do wiel­
kiego Vaterlandu, podczas gdy sam stoi na sta­
nowisku protestu włączenia ziem polskich do 
rzeszy niemieckiej. Odzywa się wreszcie Tagblatt 
i do samych Niemców katolików, aby i oni przej­
rzeli i nie oddawali głosów na Polaków, stoją­
cych na takiemże stanowiskn. Nie wątpimy atoli, 
że tym syrenim głosom nasi Niemcy katoliccy 
nie dadzą ucha i oddadzą głosy na Polaka, któ­
ry taksamo jak członkowie centrum broni dru­
giej sprawy dla każdego świętej — sprawy ko­
ścioła. Ani konserwatysta ani liberał pod tym 
względem ich nie zadowoli. Co się zaś tyczy 
owego okręgu tucholsko-chojnickiego, o ten je­
steśmy spokojni. P. Czarliński, pomimo kontragi- 
tacji ze strony Niemców-katołików, przejdzie. 
Nasi zaś Niemcy-katolicy zadowoleni są z na­
szych posłów, a dowodem tego entuzjazm, z ja­
kim przyjęto sprawozdanie posła hr. St Kwilec- 
kiego w Kamionnie. Sprawozdanie to wyszło oso­
bno 2 druku i będzie rozrzucone pomiędzy Niem­
ców katolików Księstwa.

Najdostojniejszy nasz kardynal-prymas nie­
domagał w ostatnich czasach, i to na cierpienia 
sercowe. Niebezpieczeństwo było wielkie, bo aż 
powołano do łoża chorego, bawiącego na urlopie 
kapelana JEm., ks. Meszczyńskiego. Mamy na­
dzieję, że zdrowie kardynała się polepszy, i że 
do nas niebawem wróci.

W kraju będzie własny sąd najwyższy.
Rząd krajowy otrzyma jako naczelnika, mini­

stra, odpowiedzialnego wobec sejmu za wykona­
nie nstaw krajowych.

Takie są zasady rezolucji w streszczeniu. 
Gdyby istotnie uzyskała była moc prawną, lub 
teraz uzyskała, w takim razie wszystkie sprawy 
krajowe koncentrowałyby się w sejmie i w rzą­
dzie krajowym, odpowiedzialnym przed sejmem. 
Wszystkie sprawy handlowe, sądowe, administra­
cyjne, edukacyjne nie oglądałyby się na Wiedeń, 
lecz kończyłyby się we Lwowie, a tylko sprawy 
wspólne wszystkim ludom austrjackim, roztrzą­
sałoby w Radzie państwa. Taki wniosek dąży 
do rozszerzenia autonomii krajowej, a czemu go 
nie wykonano, czemn go nie przeprowadzili jego 
twórcy, ówcześni posłowie, nad tem w tej kore­
spondencji zastanawiać się nie myślę, ponieważ 
zamierzyłem tylko porównać rezolucję z wnio­
skiem Dunajewskiego.

Wniosek ten nie sięga tak daleko. Wnio­
skodawca dla przeprowadzenia swego planu nie 
żąda wcale ram samorządu zakreślonego rezolu­
cją, nie stawia żadnych warunków, tylko bierze 
rzeczy tak jak są, z bezpośredniemi wyborami, z 
sądownictwem, szkolnictwem i t. d. skoncentro- 
wanem w Wiedniu. Widzi tylko administrację 
nie tak urządzoną jakby sobie życzył, wiec po- 
mijając sprawy inne największej doniosłości, zaj­
muje się tylko organizacją administracji.

Główny zarys tej organizacji jest następu- 
ący:

Pewna liczba gmin wiejskich, obszarów 
dworskich i miast stanowiłaby jeden okręg, któ­
ryby był kierowany przez wydział gmiuy, zło­
żony z naczelnika i dwóch ławników. Propozy­
cja na naczelnika gminy wychodziłaby od Rady 
gminnej, lecz mianować go miałby namiestnik.

Pewna liczba okręgów składałaby obwód.
„ K i e r u n e k  a d m i n i s t r a c j i  o b w o d u  

z o s t a j e  w r ę k a c h  s t a r o s t y ,  k t ó r y  j e s t  
u r z ę d n i k i e m  p r z e z  m o n a r c h ę  m i a n o ­
wanym. "  Dla dekoracji autonomicznej dodaje 
projekt staroście, „kierownikowi**, wydział obwo­
dowy złożony z 4 członków wybranych przez 
Radę obwodową Ta Rada ma się zbierać tylko 
raz na rok, w jej zastępstwie może zrobić wszy­
stko wydział, a względnie starosta.

Najwyższą władzą administracyjną jest Rada 
namiestnicza Sejm ze swoim marszałkiem po­
zostaje. Rada namiestnicza to namiestnictwo, roz­
szerzone o jedno biuro, którem by miał być dzi­
siejszy Wydział krajowy. Otóż w „Radzie na- 
miestniczej** miałby Wydział krajowy tytuł „Wy­
dział dla spraw prawodawczych, administracyj­
nych spornych i fandacji krajowych." Sejm wy­
bierał by do tego wydziału nie członków lecz 
po trzech członków by proponował, z których 
jednego mianowałby monarcha.

Namiestnik byłby odpowiedzialny sejmowi 
za wykonanie nstaw krajowych o tyle, że w ra­
zie niewykonania sejm miałby prawo pozwać go 
politycznego trybunału państwa.

Z tego szkicu widać jasno, że nigdzie nie za­
mierza on rozszerzyć autonomii. Tylko dzisiej­
sze zarządy gmin, miast, obszary dworskie, da 
lej Rady powiatowe i Wydział krajowy, toną 
w objęciach mianowanego przez namiestnika na­
czelnika okręgu, starosty i namiestnika.

Czy ten wniosek podobny jest do rezolucji, 
czy jest jej dalszym wynikiem, czy się opiera na 
rezolucji, czy zmierza do utwierdzenia antono 
mii; niech ocenią ci, którzy na moje koresponden­
cje odpisywali w pismach pnblicznych, drukując 
tłustemi czcionkami: „Naiwność czy zła wiara?

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 28. sierpnia.

(/ 7) Agitacja wyborcza pomiędzy Gómo- 
szlązakami na korzyść naszych kaudydatów zro­
biła fiasko. Spodziewać się tego było można, a 
jnż mianowicie wtedy, gdy ją złożono w ręce 
tak nieudolne, jak p. Przyniczyńskiego. Utwo­
rzył on bez zebrania ludowego, sam od siebie, 
komitet, którego zrobił się prezesem, i jakby z 
katedry zamianował trzech kandydatów na okrę­
gi: zaberski dr. Fr. Chłapowskiego, pszczyński 
ks. kapelana Dembończyka i wielko-strzelecki 
siebie. Pan Przyniczyński napisał w tym celu 
list do komitetu centrum w Wrocławiu, że tak 
zadecydował. Już sam list jego świadczy, że bez 
rozwagi do dzieła przystąpił. Pisze bowiem, że 
przyszłe wybory są do sejmu — gdy tymczasem 
będą to wybory do parlamentu. Następnie wido­
cznie bez zapytania się kandydatów, z swojej u- 
zurpowanej władzy ich jako przyszłych posłów 

• postawił. Ks. Dembończyk ogłasza bowiem, ię 
nic o niczem nie wie — a p. dr. Chłapowski, 
chociaż tego dotychczas nie ogłosił, ale nieza­
wodnie też nie myśli przyjąć kandydatury na 
Górnym Szlązku, mianowicie z ręki p. Przyni­
czyńskiego; widocznie p. Przyniczyński nważa 
tak ważną sprawę jako zabawkę, a jak tu gło­
szą, mąci wodę, aby w niej ryb kilka ułowić. 
Ciężką więc odpowiedzialność przed Bogiem ma 
p. Przyniczyński, a nie mała także część winy 
przypada na tych Wielkopolan, którzy jego fan­
tastyczne a raczej osobiste zamiary popierali. Za­
szkodzili oni przyszłości. Że poseł z Górnego 
Szlązka winien umieć po polska, to widzimy 
wszyscy, to przyznaje sam Windhorst, ale do po­
czucia przynależności do narodowości polskiej, 
mającej swe odrębne prawa, jeszcze Górny Szlązk 
uie dojrzał, mianowicie gdy mu brak polskiej in­
teligencji tay świeckiej jak duchownej. Spora-

czne objawy 
tło, ‘ ‘

poezucia — to jeszcze nie

(Rezolucja sejmowa z r. 1868 i wniosek Duna­
jewskiego.)

Z prowincji.
Sprawa reformy władz administracyjnych, w 

skutek dyskusji dziennikarskiej stanęła na tem, 
iż niezawisłe dzienniki nasze oświadczyły się 
przeciw wszelkim projektom, któreby miały na 
celu ścieśnienie autonomii, i tylko takieby po­
parły, któreby ją zamierzały rozszerzyć. W to­
ku dyskusji potrącono kilka razy o rezolucję sej­
mową i wniosek Dunajewskiego, a w polemice 
ze mną wyczytąję w jednem piśmie zarzut taki: 
„Szanowny oponent nie zna widocznie i nie czy­
tał wcale wnioskn, o którym mowa, gdyż ina­
czej wiedziałby, że wniosek posła Dunajewskie­
go zmierzał właśnie do utwierdzenia autonomii, 
i że opierał się na znanej rezolucji sejmowej z 
d. 24. września 1868, mieszczącej w sobie szkic 
jak najobszerniejszego samorządu." Podobne zda­
nie także w innem piśmie objawiono. Nie wymie­
niając tych pism, ponieważ nie powoduje mną 
chęć doknczenia, lecz wyłaszczenia prawdy, po­
zwolę sobie zestawić rezolucję i wniosek Duna­
jewskiego dla okazania, jak błędne w tej mierze 
wygłaszano zapatrywania, którym jnż ze swej 
strony szanowna redakcja Gazety Narodowej krót­
ko lecz dosadnie odpowiedziała.

Rezolucja sejmowa z r. 1868 przypomina le­
psze czasy. Sejm ówczesny czuł się na straży 
spraw krajowych w dachu narodowym, i wygła­
szał, że ma za sobą „historyczno-polityczną prze­
szłość, odrębną narodowość". Domaga się też 
przyznania „samorządu narodowego w zakresie 
odpowiednim potrzebom i odrębnej narodowości". 
W szczególności zaś domaga się dla sejmu pra­
wa stanowienia, jak mają być wybierani delega­
ci do Rady państwa, i by w Galicji nigdy nie 
było bezpośrednich wyborów. Z zakresu działa­
nia Rady państwa miałyby być wyjęte, a sejmo­
wi przyznane następujące prawa: „a) urządze­
nie Izb i organów handlowych; b) ustawodaw­
stwo względem zakładów kredytowych, zabezpie­
czenia, banków i kas oszczędności, ustawodaw­
stwo przemysłowe; c) ustawodawstwo o przyna­
leżności ; d) ustanawianie zasad nauczania w szko­
łach ludowych, gimnazjach, i ustawodawstwo o 
uniwersytetach; e) nstawodawstwo o przedmio­
tach prawa karnego i policji karnej, ustawodaw­
stwo prawa cywilnego i górniczego; f) ustawo­
dawstwo o głównych zarysach organizacji władz 
sądowych i administracyjnych; g) ustawy, mające 
się wydać w celu przeprowadzenia zasadniczych 
ustaw państwa o powszechnych prawach obywa­
teli, o władzy sędziowskiej, o władzy rządowej 
i wykonawczej w tychże ustawach powołane; h) 
ustawodawstwo o przedmiotach, odnoszących się 
do obowiązków i do stosunków pojedynczych kra 
jów między sobą."

Na pokrycie wszelkich wydatków admini­
stracyjnych, sądowych, oświaty i t. d. byłaby 
wydzielona ze skarbn państwa pewna oznaczona 
kwota.

Dobra kameralne miałyby być przyłączone 
do funduszu krajowego.

Ze ^zlązka.
Gaz. Cieszyńska podaje następnjące choć spó­

źnione sprawozdanie o zgromadzenia antinarodo- 
wem koło Bielska:

W niedzielę 14. b. m- miało się odbyć po 
cichntkn zapowiedziane zebranie wieśniaków o 
2. godz. po południu w Aleksandrowie przy Biel­
sku. Lecz spekulacja to nie czary: komitet za­
trzymał się gdzieś aż do 4. godziny, aby przez 
ten czas werkfirerzy fabryk mogli robotników 
liczniej do gospody pozgromadzać, a miejscowi 
wieśniacy niemieccy mieli sposobność dobrze się 
rozgrzać piwem i wódką, aby w nich łatwiej 
znaleźć przystęp dla obelg, jakie miano zamiar 
rzucać na innych. Zebranie było bardzo szczu 
ple, bo według odezwy mieli być tylko po trzej 
delegowani z wydziałów gminnych, a ci się tyl­
ko z ośmiu gmin zebrali i było ich niespełna 20; 
lecz że było innych w gospodzie dosyć, którzy 
do izby zebrania spoglądali, więc p. pastor Krzy- 
woń z Międzyrzecza zawołał: ,Kommen sie aur 
weiter meine Herm, es ist hier ganz leer". I  ze­
brało się w ten sposób wszystkich razem 173, 
a na galerji około 25. Przełożony gminy miej 
scowęj, p. Szubert, powitał zebranych po nie­
miecku, a potem też po polsku, i wniósł wybór 
przewodniczącego. Pastor Krzywoń zaś wniósł, 
aby przez aklamację wybrano na przewodniczą­
cego tegoż p- Szuberta, oraz pisarzy do proto­
kołu polskiego i niemieckiego.

Zabrał głos p. Cichy z Jaworza, poseł do 
sejmu; zaczyna po niemiecku, ale potem też po 
polsku, przechodzi na wypadki pragskie, zakrę­
ca je w okolice opawskie, potem nawet w cie­
szyńskie, opowiada kłamstwa, jak to tam Polak 
z Niemcem nie przemówi itp.; dalej, iż się zna­
leźli tacy, co podali do rząda żądanie, aby we 
wszystkich urzędach, sądach i szkołach był za­
prowadzony czystopolski język, ażeby wszędzie 
wszystko tylko po posku było itd., aby tylko 
tutejszych Niemców podżegać naprzeciw Pola­
kom i wywołać nieprzyjaźń między narodowo­
ścią. Do tego wplątał, jak błoga jest ustawa 
szkolna i obowiązek 8-letni, i dołączając protest 
przeciw wnioskowi Lienbachera, wnosi zaufanie 
dla teraźniejszych urzędników i szkół, aby zo­
stało tak jak teraz jest. Patrząc na tego mów­
cę osiwiałego, który dał się zwieść do tych nie­
dorzeczności, żalem napełniało się serce. — Po 
nim zabiera głos pastor Krzywoń i wnosi od­
czytanie rezolucji i przystąpienie do głosowania, 
lecz może zapomniał, iż przez to odczytazie wyj­
dzie szydło z worka. Podczas przemówienia p. 
Cichego była tylko mowa, aby w okręgu biel­
skim zostało tak jak jest, aż naraz rezolucja 
brzmi, jakoby wszyscy delegowani całego »zlą- 
zka takową uchwalić mieli.

Tn więc ktoś gwałtem domaga się głosu, a 
że po niemiecku, więc na ten lep poszedł prze­
wodniczący i udziela głosu. Lecz skoro mówca 
wystąpił przeciw wniesionej rezolucji i rzekł, iż 
nie przeniesie na sobie, aby w podobny sposób 
robiono kłamstwa, a zbijając wypowiedziane tu 
słowa jako samą nieprawdę, na świadectwo przy­
toczył publiczne zgromadzenie sibickie, na któ­
rem nie taka garstka, lecz kilka tysięcy obywa­
teli było obecnych, co się domagają swych praw, 
a przy próbie przeciwnej ani jeden się nie zna­
lazł, któryby tego żądał, za czem się tu to zgro­
madzenie ma oświadczyć, wtenczas wystarczało 
popatrzyć się kn stołu komitetu, jacy tam byli 
oparzeni! Przewodniczący szukał, jakoby ode­
brać głos, lecz nie było powodu, bo mówca bił

ich własnemi ich słowami; p. Tiirk z Bielska 
mł. gonił pocztą tam i sam, sekretarzom oczy 
się iskrzyły i ręce drżały, a p. Cichy niemal go­
tów był odporęczyć sprawę; bo też nie żart, spra­
wa przeciw rezolucji brała górę pomiędzy zebra­
nymi. Mówca wniósł rozdzielenie rezolucji na 
dwie części, na językową i na szkolną, oraz od­
wrotne głosowanie. Teraz chciano mówcę wy­
pchnąć, i zapytano go, jakim sposobem on tam 
przychodzi i ośmiela się mówić, bo mówi w in­
nym duchu; lecz ten (gdyż to zebranie miało być 
tylko dla wybranych), wydobywając jakiś papier, 
powiada-, jestem z gminy wydelegowanym, tn mo­
ja legitymacja; i oddał ją do protokołu.

W rozpaczy wydobyto teraz najcięższą ka­
nonadę, p. pastor Krzywoń zabiera głos, mó­
wiąc: jestem uproszony od komitetu, abym tu 
przyszedł i za nim przemawiał, więc muszę wy­
stąpić naprzeciw temu obcemu pana. Dalej po­
wiada, iż to nieprawda, co ten cudzy pan powie­
dział, bo oni tam żądają, aby n nas był wszę­
dzie zaprowadzony nie nasz polski, ale „wysoko, 
czysto, galicyjsko-polski język", którego ani „dja- 
beł" nie roznmie; a wiecie, jakieby były potem 
u nas stosunki ? — Naszych dobrych urzędników 
by wszystkich powypędzano, i obsadzonoby ich 
miejsca samymi Galicjanami, a wiecie co to za 
Indzie? — Jak się z kim spotka, to na pozdro­
wienie nie odpowie inaczej tylko „ty psia krew." 
A wiecie, co to za język ten wysoko, czysto, 
galicyjsko-polski, którego ani djabeł nie rozu­
mie? Wyrzekalibyście się go potem, ale byłoby 
za późno, bo ani na całym Szląskn, nawet w Ga­
licji trudno znaleźć człowieka, któryby go choć 
trochę rozumiał. — A jak to teraz jest dobrze 
z tym niemieckim: jak dostaniesz jakie pismo, 
to idziesz do księdza, albo do jakiego dzierżaw­
cy wielkich dóbr, a najlepiej „iść do żyda", ten 
jest w każdej wsi, ten ci wyłoży wszystko do­
skonale nawet bez zapłaty, a czyżby mogło być 
lepiej ?...

Gdy skończył pastor Krzywoń, znowu się 
ktoś zgłosił do słowa; przewodniczący nie chciał 
słyszeć, a gdy przecież mnsiał udzielić głosu, za­
żądał najprzód legitymacji. Mówca zbijając sło­
wa pastora Krzywonia, mówi, iż nie potrzeba 
dowodów, że każdy zosobna rozumie dobrze ten 
tak tn okrzyczany język polski, bo wszystkie 
nasze książki do nabożeństwa są polskie, książki 
szkolne są polskie, a w jakimż to języku mówi 
ksiądz kazanie a czy go nie roznmiecie? A czyż 
nie polska odezwa zapraszała na to zgromadze­
nie? — Dalej wylicza, ile to kosztnją tłnmacze- 
nia do sądów i innych urzędów; przypomina, że 
dawniej lepiej bywało, kiedy bez tłumaczenia 
nawet kupy do ksiąg gruntowych przyjmowano; 
przytacza, jak często niejeden zostanie niespra­
wiedliwie osądzony dlatego, gdy sędzia nie rozu­
mie po polsku. Nie my dla sądów jesteśmy, ale 
sądy i urzędy są dla nas i za nasze pieniądze, 
a dlatego też powinny się do nas stosować.

Na to jeszcze zabiera pastor Krzywoń głos, 
oświadczając ponownie, iż jest do tego „napyta 
ny“, i zwraca się do Niemców, aby oni się nie 
dali, i powiada: wiecie panowie, jakie z tego bę­
dą owoce? synów waszych wypędzą z urzędów i 
ze szkół, a przyjdą na ich miejsce z Galicji, 
narzekalibyście potem, usłuchajcie mnie i głosuj' 
cie za komitetem. — Potem jednemu obok niego 
siedzącemu dmuchał do ncha, i ten'powiedział, 
iż myśli, że jnż tak tam lepiej, aby zostało po 
staremu. Inny chłop powiada; „jabym myślał, 
żeby dobrze było, coby było po polsku i po nie­
miecku," a p. Krzywoń wstaje i powiada: oto 
jeden goły Polak, a też mówi, aby zostało jak 
teraz jest. — Poczem zmieniono rezolncję, aby 
w okręgu sądowym Bielskim zostało jak teraz 
jest, oraz dodano oświadczenie przeciw wniosko­
wi Lienbachera, i dano to pod głosowanie. Gdy 
się ręce jakoś mało dźwigały, poczęli hnkać, i 
jakby sioknął na muchy, ci co przybyli z izby 
szynkowej robotnicy i Bielszczanie, podźwigali 
ręce, lecz my delegowani z gmin i kilku Niemców 
intejszych nie głosowaliśmy za tem. bośmy ocze­
kiwali odwrotnego głosowania; jednak podobno 
z bojaźni nie dopuścił przewodniczący odwrotne­
go głosowania, tylko powiedział: Ci panowie, 
którzy chcą, aby ci cudzy panowie u nas mieli 
recht, niech podźwigną ręce; zatem podźwignęło 
się tylko pięć rąk, bośmy w tej chwilce ani się 
nie spostrzegli, o co chodzi.

Koniecznem jest, aby komitet publicznie o- 
głosił imiona tych gmin, które były tn zastąpio­
ne i za ową rezolucją głosowały, aby następnie 
nie było protestów, jak przeciw fałszywym pod 
pisom na petycji Obratschajowskiej.

Jeden z ddegowariych za wielu.

ze wsi i prowincji tymczasowe obozowiska, i zalu­
dnili je licznemi okazami młodziutkich i mniej mło­
dych adeptów wiedzy. Co krok spotkać można po­
ważną postać męzką o ogorzałej twarzy — albo 
njmnjące zjawisko płci pięknej o silnie przyrumie- 
nionem oblicza — prowadzące za rękę pyzatego 
liliputa; — i tak odbywa się praktykowana co 
roku gonitwa po mieście za „stancją" dla studen­
tów, za stancją, z którą połączony jest wikt, u- 
trzymanie, korepetycje domowe dla uczniów i :— 
zresztą — rodzicielska opieka.

Budynki szkolne bndzą się tymczasem z sześcio­
tygodniowego snu, i orzeźwiają przyniesionem w 
piersiach młodzieży świeźem powietrzem, którego 
zapas powinien wystarczyć na dłngich następnych 
dziesięć miesięcy w zadusznych izbach szkolnych.— 
Za kilka dni zabrzmi w nich pierwsza modlitwa 
szkolna, wygłoszona z świeżym i szczerym zapa­
łem do pracy! ..

* Stkołę szermierki otwiera we Lwowie pan 
Artnr Marie, bratanek zmarłego Achillesa Marie, 
w pierwszych dniach września b. r. Bliższe szcze­
góły podadzą anonsy i plakaty. Od lat kilka jest 
p. Artnr Marie nauczycielem tej sztuki w zakładzie 
00. Jezuitów w Tarnopolu.

* Muzyki wojskowe będą we wrześniu przy­
grywały już o godz. 5. po południu mianowicie: 
P r z e d  n a m i e s t n i c t w e m  co czwartek (wy­
jąwszy 8. jako w dzień święta uroczystego, gdzie 
muzyka będzie w środę przygrywać.)

Na pl acu św. Du c h a  w piątek d. 2., 9. 
30., w poniedziałek 19.

W o g r o d z i e  m i e j s k i m  w poniedziałek 
5. i w piątek 23. ,

Na g ó r z e  za rak o w e j  w poniedziałek 
d. 26.

* Festyn 4. września na dochód teatru narodo­
wego w Pradze, należeć będzie do najprzyjemniej­
szych zabaw tego sezonu, jeżeli pogoda dopisze. Ko­
mitet złożony z członków Tow. Harmonii i To w. 
Frohsinn, dokłada wszelkich starań, ażeby uświetnić 
tę zabawę i wzniosłemu celowi znaczniejszy d&tek 
przysporzyć, Wiele dam przyobiecało zająć się lo- 
terją fantową; przypominamy przy tej sposobności, 
że zebrane fanty odsyłać można do składa forte­
pianów p. Marka. Afisze doniosą bliższe szczegóły 
festynu, dodajemy tylko, że biletów dla osób póje- 
dyńczych po 60 ct. a familijnych po 1 zł. dostać 
można w księgarniach pp. Gubrynowicza 1 Szmidta 
i Richtera, w magazynach pp. Głodzińskiego, Bałła- 
bana i Ditmara, w cukierniach pp. Grossa i Struta 
i Kosteckiego.

* Pan Władysław hr. Zamojski, długo ocze­
kiwany w Poznańskiem dziedzic ś. p. Jana kr. 
Działyńskiego, wnuk po kądzieli nieodżałowanej pa­
mięci hr. Tytusa — przybył wreszcie do Poznania, 
aby ztamtąd pospieszyć do swej rezydencji w Kór­
niku. Wraz z synem przybyła do Poznania pani 
jenerałowa hr. Zamoyska, a równocześnie zawitała 
do pałacci Działyńskich księżna Czartoryska z Ko­
kosowa z synami Zygmuntem i Zdzisławem i hrab­
stwo Grodzieńscy z Drzązgowa. W pałacu przyjmo­
wano hr. Zamoyskich ze staropolską okazałością i 
serdeczną radością, najprzód służba w narodowych 
strojach, a następnie rodzina i sędziwa hrabina 
Działyńska, która z rozrzewnieniem witała wnuka 
mającego w obywatelskiej pracy zastąpić miejsce 
jej męża i syna, w bolesnej opłakiwanych, żałobie, 
nowego dziedzica obszernych dóbr kórnickich, który 
mimo przedłużnej i uciążliwej podróży po Ameryce 
i Australii, dokąd jeździł w urzędowym charakterze 
wysłannika rządu francuskiego, wygląda czerstwo i 
zdrowo. Z radością witamy go na ziemi wielkopol­
skiej jako potomka tyle u nas zasłużonej rodziny, 
jako obywatela 1 nowego pracownika--"' Ł*lt 
ostatniemi czasy przerzedzonym szore*‘u 
telstwa.

M a
Dnia 30. Sierpnia.

* Temperatura opadła jeszcze wczoraj tak gwał­
townie, że w przeciągu 24 godzin mieliśmy zniże­
nie o blisko 20 stopni. Popołudniu przy ciągłem o- 
padaniu termometru nadeszły od północnego zacho­
du chmury deszczowe, i obdarzyły nas ulewą trwa­
jącą do późiej nocy. Dziś przy niezmienionym kie­
runku wiatru i termometr wskazuje w południe 13 
stopni; pogoda bardzo niepewna.

* Ks arcybiskup Wierzchlejskf jest ciągle cho­
ry; słabość nie ma groźnych objawów, do usunię­
cia jej jednak, według orzeczeń lekarskich, potrze­
ba będzie dłuższego czasu.

* Ogłoszenie konkursu na stypendja sierociń- 
skie. Magistrat król. stoł. miasta Lwowa podaje 
niniejszem do powszechnej miadomości, że z miej­
skiej fundacji dla sierót chłopców 4 stypendja, zaś 
z miejskiej fundacji dla sierót dziewcząt 3 stypen­
dja, każde w kwocie rocznej 72 zł. są do rozdania

Takowe otrzymać mogą dzieci do uczęszczania 
do szkół Indowych zdolne i obowiązane, liczące nie 
mniej jak ukończonych lat 6, a nie więcej jak lat 
12, religii chrześciańskiej, ślubnego pochodzenia, 
przynależne do gminy miasta Lwowa, ubogie, po 
obojgu rodzicach • lub przynajmniej po ojcu osie­
rocone.

Stypendjum służy sierocie do nkończenia szkół 
Indowych, względnie do 12 roku życia.

W razie umieszczenia chłopca n profesjonisty, 
któryby się zobowiązał posełać go po ukończonych na­
ukach w szkole ludowąj do szkoły przemysłowej, 
może mu być stypendjum przedłużone na dwa lub 
trzy lata względnie do ukończenia 14 roku życia.

Dziewczęta uczęszczające do szkoły wydziało­
wej mogą uzyskać przedłużenie stypendjum na dwa 
lata, względnie do ukończenia czternastego roku 
życia.

Ubiegający się o stypendjum opiekunowie lub 
matki sierót winni prośby o nadanie stypendjum w 
należyte dowody tndzieź poświadczenia nbóstwa i 
przynależności do gminy lwowskiej (wydane po for­
mie właściwej przez Hrząd konskrypcyjny miejski) 
opatrzone i przez dyrekcję szkół, do których sie­
roty zapisali, potwierdzone, wnieść do magistratu 
najdalej do końca września 1881.

* Z wakacyj. Miasto zaczna się ożywiać. W 
drugo i trzecio rzędnych hotelach rozbili przybysze

* Postrzał. Rządca Bystry pod Jordanowem

o ta-
' mówiono

w powiecie Myślenickim, wyszedłszy po  ̂wl®CIćr ze 
strzelbą na dziki, które tam zrządzają schody, u- 
słyszał szelest w grochowisku i bez jWnysla-W 
ognia. Zamiast mniemanego dzika, ugod8** Parobka 
Czubulę, który się zakradł w szkodzie  ̂ ffo
ranił.

* Śmierć przypadkowa. W Lipnikń Pid Biał* 
jadąc z żoną i dwojgiem dzieci Jan Fox> 
burmistrza Kęt i członek bialskiej Rady powiato­
wej, skutkiem zerwania się ląjców na gP*d*i*teści 
góry i spadnięcia bryczki ze znacznej wysokości, 
doznał tak ciężkich uszkodzeń, iż w ki^a K0 *̂*11 
życie zakończył, mimo pomocy lekarakl^* 2ona i 
dzieci są również ciężko potłuczone, ale P*6 z**ra'  
ża ich życiu niebezpieczeństwo.

* Germanizacja. Jak u nas Jeszct3 kwitnie 
germanizacja, tego mamy jawny dowód w ®*r*4d*le 
fabryki tytnuin w Winnikach. Język urzędoWT 
niemiecki, posady przeważnie obsadzone Ioddm* 
umiejącymi po polska. Zualazłszy się tam pruypad* 
kowo mieliśmy to złudzenie jakobyśmy sł? cofnęli
0 20 lnb 3o lat wstecz, kiedy polski języf w urzę­
dzie był wyklętym.

Podobnegoż wrażenia doznajemy w biurach bu-
dowy kniei Transwersalnej (nie mówimy j ad 
uyeh kolejach, o których tyle nadaremnie ~
1 pisano). >

Weźmy tylko sekcję Stanisławowsko-h®®2®®̂ ^
Jest tam 50 urzędników, między tym i _
ków; 17 jest z polskiemi nazwiskami, około ]“ oprócz 
tych umie po polsku; 26 jest nieumlejący 
słówka po polsku.

Między technikami jest trzech, którz? 
czyli policecłmikę we Lwowie, Wszyscy 
czyli albo w Wiedniu albo gdzieindziej tf 
jest więc 43. Każdy źydek, którego babi 
leszczykach albo Tłumacza wódkę przedawała, 
jest za krajowca i ponieważ przepchał sb 
politechnikę w Wiednia, otrzymał tę posadę.

Byliśmy niespostrzeienie świadkami 
między dwoma młodymi nrzędnikami z tej 
Jeden żydek, drugi Polak. Żydek wystąpił 
kłą arogancją, twierdząc, że kosmopólityzi11 
niezbędną atrybueją każdego wykształconegt. 
wieka i z uśmiechem politowania nazwał 
„einen enragirten Polen". Ten mu odparł 
innemi, że główną atrybueją kosmopolitów j e '. 
ganię za żerem. Żydek umilkł wprawdzie, * 
nie waż docinek mógł się tyczyć większej . 
personalu, więc obawiamy się, aby ten mlod 
nie doznał przykrości za swoją prawdomówne * ,

Jeżeli takie są widoki u nas dla ukóńci . 
techników, toż się nie dziwmy, że frekwei:^ 
politechnice tutejszej z każdym rokiem Zmńiej ; “ * 
a w następstwie tego i w szkołach realnych

Temu złemu nie zaradzi bardzo zresztą 
lebue postanowienie lwowskiej Rady miejskie 
wszystkich nczniów wstępujących do szkoły 
uwolnić od połowy czesnego.

* Szybkość pociągów amerykańskich.
okazała się potrzeba sprowadzenia do łoża Gai 
z Nowego Yorku dr. Hamiltona, otrzymsł 
pensylwańskiej kolei o godzinie 3ciej wezwał#0 •j1'"  
wysłania rzeczonego lekarza nadz^łyczajnym, 
giem. W 9 minnt był już pociąg składający 
parochodn i jednego wagonu salonowego do o 
gotów, godz. 3. min. 61. wjeżdżał poci. 
dworzec we Filadelfii, pomimo 15 minut straci 
w drodze z powodn mijania innych pociągów, 
między temi dwoma miastami wynoszącą 142 
(18*2 mii) przebyto w 1 godz. 27 min, czyli

chWft- 
aby

ealsej

Kiedy 
flelda 
ektor 

do

się t  
azdu 

na 
nyĉ i 
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Janka hyp. galie, 6 pret. . . 1C2 40
' jisty hipoteczne 5% wyloaowalns 

z 10% premią . . 102 75
Halle. Żaki. kred. włośe. 8 pret. 103 75

HI. L i a t y d I o i  n • n  100 dr.
Ogólnego rolaiez, kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

ndemnizaeyjne galicyjskie . 101 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wl. 8% 108 50 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 8 pr. 103 — 
Lwy miast* Krakowa , . 19 50

„  * Stanisławowa . 24 ■—
V. U o i o t y .

Dakat kolnderaki . . . 5  49
»  . . . fi 60

Sapoleondor . . . . 9 33
PóMmperjał rosyjski . . 9 &6
Rubel rosyjski erebry . . j  50

„  „  papierowy . . 1 24
100 marek nlemieeklek . . 57 30
Srebro........................................... 99 50
Kapony w erebrze . . 99 25

Wiedeń d. 30. sierpnia. (Pryw.) W czo­
raj odbyła si§ pod przewodnictwem br. Hay- 
merlego narada wspólnego ministerjum w 
sprawie budżetu; poruszono też kilka spraw 
politycznych.

Jarmark zbożowy skończył wczoraj naj- 
surowszem odstrycknięciem się między han­
dlarzami a posiadaczami. Posiadacze stano­
wczo odrzucili zniżenie ceny. o 40 centów na 
cetnarze metrycznym.

Newyork d. 28. sierpnia. Orkan, który tu 
nadciągnął od wschodu, wyrządził na południo­
wych wybrzeżach oceanu Atlantyckiego wielkie 
spustoszenia. Komunikacja telegraficzna z Kubą 
przerwana.

Rzym d. 29. sierpnia. Utrzymują, że papież 
nakazał ogłosić w zagranicznych dziennikach 
notę Jacobiniego, wystosowaną z powodu zajść 
przy przeniesieniu zwłok Piusa IX.

Konstantynopol dnia 29. sierpnia. Wczoraj 
przybył tu p. Mayer delegat austrjackich wła­
ścicieli tureckich obligów, delegat niemieckich 
właścicieli przybędzie we czwartek. Nowikow 
powrócił dzisiaj.

Berlin d. 29. sierpnia. Reichsanzeiger ogła­
sza pismo cesarzowej do Bimarka, w którem ce­
sarzowa poleca wyrazić ludowi podziękowanie 
swoje za współczucie, jakie jej okazywano w 
czasie jej słabości.

Paryż d. 29. sierpnia. Twierdzą, że został 
wydany rozkaz zajęcia Suzy przez wojsko fran­
cuskie.

Pociąg marsylski wykoleił się pod Vintimi- 
glią koło Cannes nad samem wybrzeżem morskiem, 
w skutek czego lokomotywa i cztery wozy pa­
kunkowe stoczyły się ze skał. Maszynista i pa­
lacz zginęli; 9 podróżnych rannych.

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 29. sierpnia 1881. 

godzina 2. minut 30 popołudniu.
Losy kredytowo 181.75 Węgier, kred. &k. 346 75
Anglo-Austr. 159.— Unionsbank 149 75
Kolej Kar. Lud. 320.— Nordbałm 233.25
Kolej połud. 144— Kolej AlfCld. 173 50
Kolej Elżbiety 213.— Kolej Lw.-czer. 182 —
Węg. Nordpstb. 167.25 Wied. Oomunal. 133.75
Węg. obi. p. w zt. 96.— Galia, indemni*. 101.75
Weg. kolej zach. 172.— Kolej siedmiog. 113 50
Renta węg 6% 117.85 Losy tureckie 26 26
Bankrerein 140.— Eos. rubel pap. 125. —
Losy węgier. 121.75 Marki niemieckie — 

Usposobienie: chwiejne
Wiedeń, 30. sierpnia 1881 

godzina 10 minnt 45 przed południem 
Akcje kredytowe 358.90 Anglo-anstrjac. 161.25
Kolei Kar. Lad. 322 25 Kolej Połuda. 145.25
Unionsbank . 150.70 Napoleondor 9 87 —
Roeyj. banknoty 1 25% Usposobienie: lepsze

Powróciłem.

Dr. Z. Krówczyński
ulica Ormiańska I. 29.

Poszukuje się metryki ślubu,
zawartego w latach 1775— 1790 między Józefem 
Starzyńskim, synem Antoniego i Marji z Hnmnic- 
kich, a Katarzyną z Kaczkowskich córką Kajetana 
i Anny 1 Cieleckich. Ktoby takową zaopatrzoną 
w stempel i legalizację urzędu dekan&lnego nade­
słał pod adresem: Stanisław Starzyński w Derewnl, 
poczta Turynka, otrzyma dwadzieścia złr. w. a.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Wiedeń d. 29. sierpnia. (Pryw.) Międzyna 
rodowy targ zbożowy został otwarty. 4500 noże 
stników. Sprawozdanie ocenia wywóz z Austro- 
Węgier: pszenicy na 1 */2 mil., żyta na 2 miL, 
jęczmienia 2 mil., owsa % mil. metr. cetnar. 
Notowano: pszenicę effective 13 zł. 5 ct, za ce­
tnar metryczny; pszenicę galicyjską po 11.40 
do 11.50 Zł. pańtas Lwów i Tarnopol. Pszenica 
moskiewska 14 zł. loco Wiedeń. Pszenica na ter- 
mina jesienne 12 50 zł. do 12.60 zł., na-termina 
wiosenne 13 zł. do 13.20; jęczmień 9 zł. 75 ct. 
do 10 zł. 60 ct dworzec kolei zachodniej. Owies 
8 zł. do 8 zł. 50.

ADWOKAT KRAJOWY

Dr, Kazimierz Blizińskl
o t w o r z y ł  k a u c e la r ję  w e  L w o w ie ,

przy ulicy Halickiej 1. 17, Sobieskiego 1. 9, 
w domu Wnej Penther.

Jadwiga Dunin,
nauczycielka muzyki,

orzeniosla się z ulicy Krakowskiej do Rynku 1. 21 
II. piętro, dokąd osoby interesowane raczą *ię 

zgłaszać między godz. 2 a 4.

T E A T R  L E T N I .
We jłrodę dnia 31. sierpnia 1881.

WESELE FIGARA
komedja w 5 aktach p. Beaumarchais.

Moskiewski Telegraf donosi, że z ministerjum 
spraw wewnętrznych wyszedł rozkaz zebrania 
dat co do tego, w jakiej liczbie rozchodzą się pi­
sma i książki moskiewskie w królestwie Pol- 
skiem. Istnieją bowiem domysły, pisze to pismo, 
że od pewnego czasn znacznie zmniejszyła 
się w Królestwie liczba prenumeratorów na pi­
sma moskiewskie, co dowodzi, że nietylko Pola­
cy nie nabierają zamiłowania do pism moskiew­
skich, ale że nawet Moskale, mieszkający w Kró­
lestwie, polszczą się i tracą poczucie wspólności 
z swym krajem.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w pogrzebie nieodżałowanej 

naszej eórki ńp. Marji Dnnieo tak serdeczny udział 
brali i okazaniem swych sympatji dla zmarłej, skoła­
tanemu naszemu sercu choć w części algę sprawić 
chcieli, mianowicie wielebnym księżom, koleżankom 
tak cbrześciańskim jak i izraelitkom i całej publi­
czności, składamy niniejszem najserdeczniejsze po­
dziękowanie: Bóg zapłać!

Lwów d, 30. sierpnia 1881,
W  smutku pogrążeni rodzice.

Przyjąć I dnia 30. sierpnia 1881.
HOTEL ZOR&A: E. br. Hohendorf z Byszo- 

wa. T. hr. Czosnowski z Wołynia. A. Mazaraki z 
Nestorowie. E. hr. Borkowski z Suchej woli. Dr. 
L. Kadyj z Bochni.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Hejman c Mo­
skwy. A. Kraft z Radymna. D. Osadca, ksiądz z 
Horodenki.

HOTEL ANGIELSKI: Z. SmalawsU z Winnik. 
J. Turek z Sokala. Dr. A. Hedwej z Zawałowa. 
B. Boniecki z Domaszowa. J. Wawrausch z Dro­
hobycza,

HOTEL WARSZAWSKI: J. Lewiński z Roz- 
dołn. K. Krognlski z Jass.

HOTEL LAZARUSA : T. Bogdanowski z Kra­
kowa. W. Zukiewicz z Stojatyna. C. Zoller z Dro- 
howyża. W. Bombach, J. Wohlfeld i H. Zipper ze 
Żółkwi.

Zniżone ceny.
W skutek znacznego kontraktu zawartego z 

renomowaną Op o l s k ą  F a b r y k ą  Cementu 
S ch ottlaen derm , której wyśmienity wyrób irsy 
budowach domów, kolei żelaznych, kanałów i twierdz
liczneml świadectwami Wysokich władz 
cywilnych i wojskowych wyszczególniony 
został (a któte to iwiaoectwa w kantorze moim 
każuocześ ie są de przejrzenia) jestem w możności 
w tym roku sprzedawaćPociągi kolejowe.

F o d l i g  l o g z r i  l w o w s k i e g o .
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano poeiąg pospie­
szny o godi. 9 min. 27 wieesór, poeiąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed pełndniem dęsEony.

Z CZKBNIOWEBC: e godzinie 10 mim 5 wieczór, poeiąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, poeiąg mięaaon 
o godz. 4 min. 62 pe południ*, peoiąg mięezaey.

Z PODWOŁOCZYSK: u  dworzec główny lwowski ege 
dżinie 10 min. 10 wieczór, pooląg pospieszny, o godz 
8 min. 60 raso, poeiąg mięsaeny, o godz. 4 min 19 
po południa pociąg suętiany. .

Z PODWOŁOOZY8K: Ea dworzec w Podzamczu ! o godz 
8 lin. 18 rano i o godz. 8. min. 66 popołndniu po­

ciąg tsięssany.
ZB STANISŁAWOWA: na Stryj rano e godzinie 8 zd­

uni 25 wieczór 8 godz 20 m.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KBAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
poeiąg pośpieszny; e godz. 4. min. 58 raso poeiąg 
osobowy, a godzinie 5 minnt 9 po południa peoiąg 
mięesnny.

DO CZ1BJJI0WTEC: o godz. 0 min. 30 rano, pociąg po 
zpieezny, o godz. 12 min. 10 rano, poeiąg mięszany 
o godz. 11 mim. lOlw nocy mięszany.

DO PODWOŁOOZYSK: z głównego dworca; e s o l t l  
rano, poeiąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 30 pe 
potna, peoiąg nięnany; o godz. 10 zsim. Z1 wieczór,

So ciąg mięszany.
TANISŁAWOWA: na Stijj; zeno o godz. 7 min. 0 

wieczór o 0 godz. 66 m.

Do Gazety Kolońskiej telegrafują z Peters­
burga, że wydalenie Kr&potkina z Szw&jcarji 
wywołało w tamecznych urzędowych sferach tem 
większą radość, im mniej się tego spodziewano. 
Obecnie sądzą więc te sfery, że za przykładem 
Szwajcarji pójdzie Ameryka, każe aresztować 
Hartmanna, i potem go wyda Moskwie. W  ka­
żdym jednak razie są one zdania, iż postępek 
Szwajcarji będzie punktem zwrotnym w postępo­
wania mocarstw z socjalistami.

PRAWDZIWY

Portland Cement
1 beczką ważącą 167 kiło (czyli 

za 100 Mo złr. i"W  ct.) . . . .  złr. 7 — ( 
1 becżkę ważącą 100 kilo . . ,  4 50
1 t> i • • | 2 70

Również polecam: 
K U F S Z T Y Ń S K I E

wapno  h y d r a u l i c z n
LWÓW, * Isby handlowej, 80. sierpnia 

L A k e j  a za sztuką.
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei g&lic. Karola Ludwika . . 321 — 824 ■—
„  Lwo wtko-Czernio w.-Jass. . 180 75 184 —

Banka hypot. gnlic. po 200 zł. . 310 314
,, kredyt, galie. po $00 złr. 256 — 260 -

H. L i s t y  z a s t a w n e  la  100 złr.
(bez kapoca feieżęasgo.)

Tow. kred gaik. 5 prot. w. a. . 101 85 102 85 
»  »  ts ♦ n »  96 40 97 40
n n » • n “kres. , 101 85 103 85

we Lwowie 
w nowym lokalu nllca Hetmańska

1. obok kawiarni Wiedeńskiej*



U czn ió w
niższych i średnich szkół, niemniej pp. 
słuchaczów -wyższych szkół, przyjmuj 
się na stancję z wiktem, lub na same 
tyUo mieszkanie, zapewniając wszelki 
wygody i o.iekę ojcowską Adres: P. 
Nikel, rynek 1. 8. III piętro. 34-5 5—6

K J C Z J I I O  w
umieścić można pod nadzorem rodziciel 
skim we Lwowie prry i 1 O rm iaś- 
sk le j I 20 . H I . p iętro  na lew o

5Ładeutóv
na wikt i stancję przyjmuje -pewny don 
za miemera wynagrodzeniem zapewnia 
jąc wygodę i oicowską opiekę. Ztfłonz. 
ni a n-ttne lub ■ isemtie franco. NN. UI»- 
n o a s b l  1. 6 1 .  n i .  Ł y c z a k o w s k i  
w- Lwowie. 3450 8—»

Do rodziców 1 opiekunów 
młodzieży.

Mam z-szczyt oznajmić ii przyj­
muj panie ikl na stancję z zapewnie­
niem im troskliwej opieki, pomocy w 
naukach na żądanie l kcjt muztkl 

Paulina e Populóte Oobińska 
Wiadomość ul. Akademicka Nr. 8 

1440 ?—3

W  zak ła d z ie
Emilii Szulakiewle/.ówny

nlica Jigiullońska 1. 17. znajdę
umieszczenie panienki

uczęszcza ęce do szkół publicznych.
Lek je języka francuskiego i forte- 

piann w domu. > 469 1 3
Wpisy <odziennie od 10 do w po- 

*uduie i od 3. do 6. popołudniu.

P a n ie n k ę
jedną lub dwie, na wikt i stancję przyj 
mie pewien urzędnik krajowej instytucji 
w któr go don n zapewnia cię rodzictelusb 
opiekę i na żądanie początki języka fr»n 
cusbego tndzież gry na fortepianie. BLił 
szą wiadomość udzieli z grzeczności wła 
ściciel kamienicy nr. 9, ulica Kopernika 
(gdzie urząd telegra&csnyj. 8439 8 8

ktćb)500 zł.I temu, 
BSslera wo

wrptacę 
uśywsjąo
dy da ust i zębów 
flaszka po 8* ct zuowt 
cierpiał aa ból sębów 

lub na nieenośny odór z ust
W .  B t s l e r a  s y n o r l e o , 

jE. Winokl u 
Wiedeń. L Kegle uzgartsze Nr. 4  

Prawdziwa do nabycia Ww Lwowie w 
apt Zrgm Rncker*. 3081 2—?

«»«•

IinbU i Meyer
Lwów l. 26. Rynek

Handel towarów lnianych, p łó- 
clon  I h lellany stół- w. j, pol*e 
pou gw*ra..cją za dobroć i trwałość 

towarów: 
P oflc ieck y  b słe i kolorowe dam- 

skarpetkl kolorowe I białe

Nauczyciela
na wieś, do j»dDego chłopaka z pierwsze' 
gimnazjalnej, a do dwojga dzieci z nor- 
m ilnycli kina, p •siuknje się, prosząc o n - 
trchoiiaetowrt zgłoszenia i nadsyłania świa- 
leetw uzdolnienia, orsz wąrnnków ze swej 
trony pod adresem Ii. A. D . ost. poczt 
.Lipica D-lna". 8468 1 1
Tyko r»s >a sbołe, n i,  nasiona i t

używane worki
są parłjarri tanio do sprzedania.

Henn Gust. SchfYrtbfi Hamburg
Worki na próbę sa pobraniem.

4 medale zasługi i list pochwalny
cm ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i e  p la m .

A p o e ln a .  Wywabia plamy tłuste z materyj jedwab, jasnokolorowych 25 ct 
J B en co lłsta . Usuwa plamy powitałe z pokostu, smoły tłuszczu farb itp. 

20 i 30 ot.
E t i l ł n a .  Usuwa plamy pochodzące z wosku i larb do podłogi 25 ct. 
H r a c y l in a .  Materje czarne poplamione i wypłowiałe, prane w odwarze 

br.tzyliny odzyskują pierw, tay kolor i połysk 8 ct.
Acetlna. Usuwa pl.my alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i 

moczu 25 ct.
O d a l ln a .  Usuwa plamy powstałe z knrzu, potu,kwasu, tytoniu, mleka, pi­

wa, kawr, czekolady, pleśni, zbutwiał, ści i ulicznych nieczystości 85 ct. 
O k w n lin n . Usuwa plamy powstała z atramentu, rdzy i krwi 25 ct. 
J s s w e lin n . Usuwa plamy powstałe z barwinków roślinnych na materjach 

białych, mianowicie owreowe i y, wina czerwoBego 20 ct.
J a n in a .  Usuwa plamy czarne nowsfełe przy farbowaniu włosów 30 ct. 
W y s k o k  t e r p e n t y n o w y .  Usnna plamy olejne, żtwiozne imaziowe 25ct. 
< łu i la ja .  Uży*a «<3 do prania wełnianych i jedwabnych materyj białych i

kolorow ych  6 ct.
ł n n d i n t .  Usuwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, konflmr, 

syTO1. ów itp. 25 ct.
M y d ło  k ó ł c l o w e  do wywabiania plam tlns.ych, zastarzałych, kawałek 20 c.

Jan Ihnatowicz,
3347 3—? magister fanuacji i chemik sądowy.
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie, Sukiennice nr. 20.

• u ie a o szk l dzipensa 
kcWn. It fo r t , p erk i*

ak>e, 
męzkie 
róincgo
la, sstyay. kretony "Morowe 
i białe, «h nutki eaóoemirowe ekar- 
ne i w kolo ach, oraz czarny {kolo­
rowy eachenalr 1 tybet.

Zatwardzenia
uiyeie$tpó6iega. stę i lecty p**?* My*\ 

Pigułek rośRnnych CAUYAln
Przepisywane przez lekarzy frjuwusMrh 

i zagranićznyęb od lat «0 zawsze z wiel 
kiam powodzeniem, poniewał składają sir 
wyłącznie z roślfc, ma „ jiwiąją rndtai

d kole]ani kolek i  mogą się utynaA _ jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra 
wujący przeczyszczenie. .Katod:
olskim języku. W Parytu

St. Qucut.. „J . Wraagpć i
pigułki Oannin* znajdowały ■!

ih w pndełlre

tedy utycia m
p. Behant, me

aaleśy _ aby 
atą w«>fcks-

śkach, włożonych w pndefks kartonowa 
aśsby na każdej piguło* znajdował: pie na 
ple Oawain. 2818 88 F

W Fwryśu p. pchani HLmb. ruę ot, Denis 
Dostać można we Lw ow ie w ai ' 

p. K n y śa n o w sk le g a  obok Brygid, 
p. K . M lk olu eiu t i E. I l i  
w Krakowie w aptekach pp. J. Tran 
ezyiskiego i W. Medyka; w Poznania 
w apt. dr. Mankiewicaa-, w Brodaci  w 
art on M. Knllak 1 Frńntosa,

Pracownia wyrobów kotlarskich
Franciszka Schramma,

« •  Lwowie,
t realności własnej przy ul. Berka 1. 12. 

wvkonuje wsrelki roboty kotl rskłe mlc 
dziane i śeUsnc, jako te: k tły parowr 
zbiorniki, p miki l t. p.. urządzi, uowe i 
naprawh W«ni-jąe- jn> gorzft ule. pi­
wo w arnle, łazienki i t. p., wyr.- 
bia na ty ia koohenn*. jśkntct naesyni 

przmady dla pp.: chemików, a 
p lek am y, cuhierw lać«r i t  p 

Wst lk)s umówienia wykonywa sl< 
według życzeń !a, sz,bko i po cenaoh bar 
dzo umia.kowanyc . 88 d 12 J

.JfEapas miedzianych nęcnń kuchenny ci 
znajduje się zawsze na składi)*

Kappje stary adedi, a s  
liąda, cynę i ołów.

K r ®
„ e  L w ow ie,

P Ł O C I ® .  r -  ł0 , y ,n

v la r  Ł  8 ‘

r f e o ^ T B i E u m

Wyszło z diuku w Warszawie dzieło pod tytułem:

języlca siiiecMc
do nauki bez nauczyciela w trzech miesiącach,

opracowana i wydana kosztem Platona V. R e n s n e r ,  nauczyciela ięzy- |»ł 
tow nowołytnych w części na sposób Ollendorffa, w części na sposób Tacs- U  

saint Langenscheidta.
Cena całego tomu 4 zł. 16 c t , — kursu nikszego 90 ct. [U

W łówny sk ła d  na G a l ic ję : y
w księgami F. H. 11’ohtera (Altenberga) Lwowie T

plac Marjacl!ii. 3112 3—4 y

W  k o n c e s s .
pierwszym wojskowym kursie naukowym

rozpoczyna się 14. rok szkolny dnia 1 września, mający na edu przygoto­
wanie j  _ d u o  r o c z n y c h  o r h o t n i b ć w ,  dnia *>ś 1, października po­

dobny kurs do e g z a m i n u  k a d e t ó w .
Pensionat. Programów dostać można w rakładzie we Wie niu, Kolowratring, 9.

29»2 1 — 18 8. BwrrnuU.. c. k. n ajor w etanie sperz I

MOOOOOaQOGOGtXXKXX>
N»jlep8ze i najtańsze:

Blluw arula r ę c z n e ,
-fllo ra rD ie  k iera tow e, 
n iy n k i  d «  czyszczen ia  i b o i s ,  tndzkś 
Mr zyny d o  k ra ja u tn  paszy,

dustirosz
Fabryka maszyn 

rolniczo - gospodarskich

Pierwsza wiedeńska fabryka c. k. wyłącz, uprz.

platynowej farby do powlekania
wytrzymującej wpływy powietrza.

(Powłoka nieprzepuszczalna wodę, opijająca się wpływom powietrza, parze i kwasom(.
Praeoiw gradom na fasady domowe,
Praooiw rdzy na wiązaniach żelaznych,
Przeoiw wilgotnym ścianom i zbutwiałości murów.

Powłola opiera się ttpłiwom działoj êjm na p. dłegi, beczki na wino, kabiny kąpie 
'owe rezerwuary i t. p. Setki od siedmiu lat przez nas * o wleczonych ftsad domowych 
łazienek 1 40 mostów żelaznych stwierdzają wydatnośó. Przyjmujemy takis rob dy 
tego rodzaju i wykonujemy przez naszyci) robotnikó z. C-ny, karty farb. przepi 

utycia fraoko w okładzie f vbr .'csujm. 2901 1 6
Wiedeń, VI, Getreidemarkt, 15.

Zmiana lokalu.

Aniela Dziadoszy
przeniosła swoją

F B I C O W J M I
SUKIEŃ DAMSKICH

z ulicy Skarbkowskiej Nr. 13. na 
ulicę 8 k »rb k ow «k ą  sir. 5. z 
drugiej strony nlica K am ień ­

sk iego nr. 4.
Tak jak pierwej przyjmuje do ro­
boty suknie zwykłe po 4 zł., suknie 
ntroj le po 5 zł., sukienki dziecinne 

od 1 zł. do 3 zł.
Aniela Deiadosey.

Powóz
już używany, jest do sprzedan a. UJ- 
a Zainar&tynowska Nr. 11.
3141 2 -2

W OlfSiycach S U m r a t h  &  O o m p .
powiecie Clessanowsklm,

jest dj spnHania

d o m
w Bnbna pod Pragą (Czechy)

Ilustrowane oenniki gratis i franco.

Mcoooooooaoot
po Wielebnych siostrach F Ucjankacb, po- 
ł.-iŁ nr o ćwierć mili od miasta ws wsi 
State Oleszyce.

Dom składa się z dwóch części: jsdna 
murowana, druga drewniana, nowo posta­
wiona, wszystk i w ja r najlepssjrm sunie.

Zawiera trzy wielkie sale (da.niej 
szkołę stanów a i) i kilka missikalnych 
pfekoi, oraz ogródM sześć morgów g-untu 
ornego wraz z łąką. Prócz tego małą cha 
łnpkę «  dwósh pokojach. Zabndowania t 
nadają się na założenie jakiej fabryki, po 
łożone są Lad drogą prywatną o ćwierć 
mili od c, k. szosy wiodącej do Ja-oałswia.

Cena 6 00 > ałr Wiadomość a Wgo 
u księdza Kol. ńskiego, proboszcza obrz. łac. 
- w Oleszycach, ▼ a Jarosław. 3)65 1—8

lU l łn ń T T  ezłowid̂ > wykształcony w i l l l U U j r  zawodzie rulnio<o-gospo­
darczym, pos^nkoji mlejva przy gospo- 

Oferty przyjmn̂ ) Admin. ,Ga

Poszukuje sę  osoby
nmiejącej ozyttó i pisać po polakn i nie- 
miecku, potrte inef fio rozoosz-tnia

da stwie. 
zety Narodowej1* j»d

soplem i ksiąś k. 
dneli księgarnia

“ Nr. 101. we Lwowis

oza
iż-wą wiadomość u- 

H . R  cfatera
8118 1—2

Przełożona Zakłada wychowawczo naukowego
przy ulicy JaglelloUckleJ 1. 7 .,

Wiktor ja Niedziałkowst a
zawiadamia Szanp*syoh rodziców i opiekunów, że zapis uczennic 
■tałycn i dechodzącycdt na rok szkolny 1881/2 zaeznle się 27.

sierpnia b. r. —, Kurz nauk 8. września. 8421 2 -6

A l b u m  m e b l i
niezbędny podręcznik dla knpnjąoych meble różnych stanów, zabierające 
900 pyaznyoh ilnstraoji wraz z cennikiem, jest do nabyeia za nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lnb 4 msrki niem. (  franków lab 2 rubli franoo u

J. G. &  L. Franki, stolarze i tapicerzy
we Wiedniu Leopoldstadt, Ob. Donanstraise 91. 29S0 U—14

Tamże najobfitszy wybór trwałych, tanich i elegarckioh mebli.

m S H H h S S H S S S S S H  H H S H S m ś H  HH H H SSH SH SSl
'X  x  
X  
X
x
X  
X  
X  
X  
X  
X .
X  W Galicji, poleca Szan. Publiczności swój obfiafe Zaopatrz, ny skład ^

5 gotowych tafli parkietowych ^
X  jego drzewa dę-owego, jesionowego klonu jaworowego, i t. p. X  

i  rozmaitych m ebli ogrodowych i  pokojowych, y  
po najtańsiych cen*ch. X

Cenniki i wzory wysyłają i.ę na żądacie. 8118 2-10

Ważne dla budowniczych i posiadaczy domów.

Tartak: parowi i fabryka piłietów
w TurcK pod Kołobiyją,

poooooooococ:
Piękna realność we Lwowie
z ogrodem owocowym — 2 morgi przestrzeni, przyno­
sząca rocznego czynszu 2700 zł. jest do sprzedania z 
wolnej ręki za 30.000 zł. Pozostać może na hipotece 

18000 zł. spłacalnych ratami. 8182 s—? 
Bliższa wiftdomość w Administracji „Dzień. Polsk.“

iicccnotUw&ociam  -

SAI NT - R A P HA EL I

"&  O O ł  K > £ K H > 0 - € > !
D l a  I * ł*  m y ś l i w y c l i

NIEZAWODNE P A T R O N Y
LefaucheuyŁ Vl}"710A słr. 2.25
Lancaster l ^ rL_0J— _— _  .

zir 2.60 2 — 180.
I g l i e o w e  T e .t c h u e r a  1 D r e y * ł* g o  po cenach fabrycznych. 
ł * r r j l » l t k i  lilcone, kartonowe, i tlnesciwne do wszystkich kalibrów.

Patrony rewolw-rowe, do sztu ćców i pistoletów F l o b e r t a  jak rów 
niei wszystkie potrzeby myśliwskie poleca najtaniej

Główny mapm tai i arcyMw w M M
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

w e  L w o w ie ,  u l i c a  K a r o la  L u d w ik a ,  l i c z b a  1.

I n t e r e s a
giełdowe

załatwiają się pod znanymi 
korzystnymi warunkami za 
mierną wkładką w gotówce 
lnb efektach, ściśle podług 

każdoczesnpgo kursu.

A. JELLINEK
Baal- a. BOrsa-GescM

we WIŁDKIU,
S t s d t ,  W a lln e rn trB ., n r .  1 .
064 jEcke, Kohlmarkt]. 3 8

11— 14.— 16.- 
180. ).t>0. l.i>5.
U.— 14.— 16._ 

170.

18 — 20.— 24 — 98. -  ) S 
L36. 1.36 1.35 « 6
18.— yO .-Jłś.— 28.
1.70. 1.70. 1.70. 170

Z a m ó w i e n ia  n » k u t e e x u la ją  s i ę  b e z z w ł o c z n i e .
8348 Cenniki z kalendarzem myśliwskim na źąd>nie franco. 7- -12
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2898 3-12 Wiedeńskie

Tylko

l l a n s  S a c h s ,
Wiedniu, J., Lichteneteg 1.

Nailepsse i n a jta is ie  
obaw ie du męki/zyzn, 
kobiet i dzieci, zrobiona e- 
Iegaucko i tr«n>l« w im)- 
obfita-jm wybo-ze uw m  
w zapasie Damskie sztyfle- 
ty skórkowa na podwójnych 

oodnizwiico od 8 zł. 60 ct. wyżej, męskie 
ztyflety na nodwójnyoh podeizwaen od 

1 zł. wyżej. Wszelkiego rodzaju buty dla 
męż zyzn, pań i panienek, niemniej obn- 

do chodu w jt sieni i zimie ze skóry, 
t»lśni i meltonn po zdumiewająco tanich 
cenach. Ilustrowane cenniki z pouczeniem 
lo wzięoia miary grat s i franco.

Zieceuii z prowincji uiknteeznisią 
ię rjetło, eoby się niepedobało będzie 
wymieniaue. 2941 1—?
Skład obnwh „H a n s  Sach8“

we Wiedwu, L, Lichteneteg 1.

^Towarzystwa Ub^pleczeń^
Fundusze gwarancyjne 

z ł .  4  0 0 0 , 0 0 0  a .  w . ^ 6
„W lod eń rk ie  T ow arxy»tw o U bezpieczeń11 ubozpieoza nadto
gratis w pierwszym roku
na przeciąg 6  1*1 d s m y  m i e s z k a l n e  1 b n d y n h l  g o s p e d a r -
a k ie ; płacenie premji od takich nbwpie izeń za- zyna się więc dopiero 

w drugim roku, i podzielone jest na pięć rat rocz> ych.
Jeneralna ajencja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny: 

© W 1 D O  R C § Z C » f S S K I ,  »enlor, 
we Lwowie, yrey placu Marjackim pod l. 6j7.

m
i

0

Administracja w Paryżu,
22, bo n i e » » rd Mo n tmą rtre.
PASTYLKI T B .lW IE .V Ii

wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyjo- 
mnego smaku o niezawodnym statku prse- 
fliw kwasom i apośledzonemn trawienia. 

ROLE YfCH Y DO K Ą PIE LI.
Paczka wys^^za na kąpiel dla osób, która
ais są w stanie udać się do Yichy.

Dla nnUmienia fałszerstwa żądać należ 
na wszystkich produktach zn 

.i, znaki: KoH >anjl wód Ylcby
Vty

Dostać można We Lwowie w apt. P. Ml- 
kolazcha, B. Mendłochowit* 1 Goldbaum 

1896111 4-22

we Lwowie _ _

ul. Gródecka 1 47. ^  Q
Howarda® * dźwignią samodziałającą, które pedozas wiel- alą 
pługami 8 skiboweiui .Claytona 1 fc>̂ Uttl''Worta“, ,Eckerta* |.j 

;onkurencji p i e r w s i  nagrodę W z ło c ie ; ▼
looarni* •»t> f l „ v e  1 cep#we systemn aogielskii-go z a

poleca nowe b kkie plngł Ssklbaw e, patentn „ 
klej próby W Hidas-Nemeihi i Ada (w Węgraflchj z r._

i -Kotza", otrzymały przy tak wielkiej konk...— , « _  —- - - -  ,K iera ty  1 m łocarw le patentu .Hofhera®; młocarn)« wątyftowe l «eps>we systemn anielskiego z 
wialnią lnb bez tejże, stałe i przewoźne: wlewniki pędowe i szerokor/.ntne; oryginalne angielską m ły n k i 
B a ck cra ; francuskie tryery feortowniki); n lcPMJtMn® .m lecaroic ręczne; 3talowe pługi Kayola, 
jedno i dwnskibowe .królem płegów* zwane, jaketeż szehie na zędzia i maszyny rolnicze po liHjuiuiAr- 

* k ow a iszy ch  cenach-
Angielska m łocarn la  parow a o sile 8 kom prawie zupełnie r.owz, jest bardzo Urno do sprzedania.

W t i t i W W W  '■kik  f o n ic z n e . 'SP r a ™ ^ ^
OOYń nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do *zędu winną) zba­
wienniej działąjących na zdrowie- — Doza zw ycząjra: kieliszek po

— u. i,, i, .. —   " 1 " " r 1 1 .................
Sławne, wszystkie tym podobno wyrooy przewytsząjąoe, 

c. k. nprzywilejowsno

piece do napełniania, 
regulowania i wentylacji,

R .  G E B U R T H A ,  C. k. nadwor. maszynisty.
w© W ledńit. T n .  Kalacratras* ) Wt. 71,
Zlaoenia z prowipcji załatwiają się najspieszniej za pobraniem 
Bliższe objKśnionU pe<hjś Śuatrowâ e oenniki- S06BU1 4—?

mx x x x X X x j r X X X X X X X X X  V M j j t ^ X X ^ X X X X X X X X X X X j £ ^

O i 4 tc a i  t a 4 q w
ani, śupełnie czysta 1 ptawds. oliwkowa. Dśbanek blyss. o 4 kilo * *gi: 
jaka najl ił. 6.8 ’ -M  te St Anęslo sł. 4.8a-Paglejska nąJL sł. 4.40.

H  A iW 4
spisa, aromat, gatunki* ia pakansk po«stowy o 4*/s Mlo wagi netto; 
owa Kanilia sł. 7 60 | Santos , , i , sł 8.88
©Jawa . „ 7,08 Bakla • . • s ^

. . ,  8 74 |
J A  "W &

**yoh *  cł‘  * fr*000 »  ,łUca” j 8 _ K

R. M  A 1 T 1 , TyjFSt.

każdem jedzeniu.
Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w  stósowną 

etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP- Mikolascha, Krzytanowskiego,
w cukierni u P . Rotlendera i  w magazynach win.

E x p « r t . : C‘* Propr# du Vin de St-Raphąel, a Yalence (Dróme), France.
W ba dln 8ta»:i-ł**a Ma-kiewi-za we Lwowie._______

syoooooooG&ooc _
D o ■wysuszenia wilgotnych, murów.

C Ces. król. 0  nprayW.

e m  c i i  t o  w y  K i t
lo Iłeteńla  warstw łzolmeylnwcb n% famti .menUoh 

p r z y  n o w y c h  k a d o w l a c k  
S B Ł A I I

prawdsiwego Cementu portlandsk rgo, .kufstelnskisgo hydraulloznego wa- 
1 pna cementowego, płyt glinian; oh i kami. ni tre-tuarowyćb do ułożenia 

chodników w przedsiankacn, knrytarsach. pokojach kąpIelowyoŁ i kackniach 
i t. p we w-<t>lkioh wzorach i kolorach.

Iłiłłm a ttn  Ą* Ctitp, we Wiedniu I, GiaellaBtrg. 3.
027 3 6 C nnik) i przepisy, użycia iranćó grat i.
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Galie. Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 

wydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

41. ASKOSATt KAW. WE
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i y g n a t y  k a s o w e
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881

t y l k o  p o  -*°| u  a  3 0 - d n i o w e m  w y p o -

H
S

wiedzeniem, 

Lwów dnia I. styczniń 1881.

[Przedruk nie będzie opłacony.]
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D y r e k c j a

YŚlifii ii ~T°*1***”
1. Dobrsańiki i K. G rosau

- 4-^.y t u t ę
OiytfwkdzŻuŁi y roiaWew Jan Dobrzański. Z  Irakami „Gta. 3?wr.u.


